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Gmina a mieszkańcy.
W ocenie stosunków , Jakie w  ostatn ich  

latanii zapanow ały w śród ogółu m ieszkań­
ców  m iasta  K rakow a, tru d n o  pom inąć mii 
czem em  fak ty  Silnego rozgoryczenia i n ieza­
dowolenia, k tó re  znajdują w yraz tak  w g ło ­
sach prasy, ja k  w k ry ty czn y ch  roz lraąsa- 
nlach m ieszkańców  n a  tem a t sytdacyf, jak a  
w ytw orzy ła  się o sta tn io  w  sto su n k ach  miej 
ekiob. Z arzu ty  podnoszone tu  1 owdzie p rzy ­
b ierają coraz K onkretniejsze form y, znajdu ­
jąc  podstaw ę w  s to su n k ach  ekonom icznych 
gm iny, ja k  rów nież  1 now ych form ach, w 
jak ich  obecnie odbyw a się proces egzysten- 
ry, m ieszkańców  m iasta.

U tw urzenie W ielkiego K rakow a, rozsze­
rzen ie g ran ic  m iasta  i pow iększenie liczby 
m ieszkańców , postaw iło  g it in e  wobec w iel­
kich inw estycyi i c iężarów  zw iększonej ad 
m in is tra cy l W jednym  i d rugim  w y p a to u  
zarząd gm iny s ta n ą ł w obec w ydatków , uie 
znajdujących pokrycia w dotychczasow ym  
stan ie  budżetu . D la przeprow adzenia pudję- 
ty ch  reform  uiysK ano fundusze z  jednej 
s tro n y  w zaciągnięciu znacznych pożyczek 
k ró tko term in o w y ch , z  drugiej w  zw iększe­
n i  dodatków  do podatków . U trzym aniu 
rówiiwwwgi budżetu  odbyło się zatem  drogą 
obciążę ii ta  m ieszkańców , k tó rzy  bezpuśrednio 
i pośrednio  przyję łt na siebie ciężar reform , 
m ających zapew nić m iastu  szybki rozwój 
w ielhonriastow y.

Nic u leg a  żadnej w ątpliw ości, to akcya 
powyższa, zasadniczo k o rz y s tn . i dająca 
znaczne gw araucye na  przyszłość, n ie  m o­
gła obejść się bor znacznych ofiar. Mimo- 
w oli Jednak nasu w a s ię  pytanie, czy i w 
jak im  stopn iu  m ieszkańcy  m iasta, k tó rzy  
przejęli b& się ciężary  reform , k o rzy sta ją  z 
ich dobrodziejstw ?

W ystarczy  przypom nieć liczne skarg i, na  
zak ład  czyszczenia m iasta , sze reg  zażaleń n«, 
zafc lad  e lek trow ni m iejsk ie j —  a już  w tym  
szczupłym  zak resie  działalności gm iny znaj­
dziemy stw ierdzen ie  słusznych p o d rtaw  do 
niezadiiw oienia Ale a la  m ieszkańców , u j m u ­
jących. się biegiem naj żyw otniej szych spraw  
m iasta, m * m o le  być obojętnym  k ieru n ek  
dsfatiftmjśCi za rządu  gm iny i wpływy, ja k ie  
nań. oddziałują, A w  ty m  w zg ięia ie  powel a 
ją  pow aża*  w ątpliw ości 1 nlepci-ojr? e  bieg

sp raw  na f rzyazłoćć. W pierw szym  rzęd»ie 
odnosi się to  do stosunków , w ytw orzonych 
sy tuacyą polityczną, zw iązanych bezpośrednio 
z osobą p tezyden ta  m iasta. N ieobecność pre 
zydenta, zmuszonego z r \c z n ą  cr,ęsć c lasu  
przebyw ać po»a obrębem  m iasta  m usi o d ­
działać u jem nie n a  bieg spraw , w ym agają 
cycb stałego  nadzoru, czujności 1 osobistej 
io terw encyi naczelnego zw ierzchnika gm iny 
W obec coraz żyw szego tę tn a , jak iem  bije 
życie m iasta , wobec z ró tn iczk o w au ia  tysiąca 
najróżnorodniejszych spraw  częsta  nieobe­
cność prezydenta m usi odbić się naj fatalni ej 
na ich załatw ieniu , niejedno K rotnie zaś gpro 
wadzić zw łokę, po łączoną częstokroć ze zna- 
zn uh ofiaram i. P rzyjąw szy  n aw e t za zasa­

dę dobrą w olę w śród  całego £.arząau mia 
sta, z ła tw ością  teo re tyczn ie  n aw e t da się 
dowieść, że w  w spom nianych w arunkach  
leży n ieun ikn ione rfo, m ogące w przyszłości 
prŁym eść n v zg u n m ejsz s  owoce.

S praw ę kom pliku ją nadto  pew he flu k tu a- 
cye polityczne, bóspbśm dnió lub  pośrednio 
zw iązane z poruszoną kw ostyą, k tó re  coraz 
silniej zaryuokrują się na  tle  s to su u k ó  w m iej­
skich. N ieunikńionem  następstw em  ich je s t 
ferm ent, obejm ujący coraz ciaśniejszym  k rę ­
giem najżyw otn ie jsze in te re sy  m ieszkańców  
m iasta. Na pierw szy piań  w ysuw a się. tu ta j 
kw estya K asy Oszczędności fń iaśia K rako­
wa. Przed Wyborem D ra Staaluzew skiogo dy­
rek to rem  Kasy roków lauo powszechne na­
dzieje, że jah ó  .nany już  ze sw ej działalno­
ści, dobry p ruw nik  i parlam en tarzysta , od 
młodzi tę  Jinsly tucyę i wzmocni ją  do walki 
z konkurencyą, k tó ra  ciągle pow staje  i zdo­
byw a w pływy kapitałem  obcym  Może do­
znano Zawodu w tej m ierze, ale ro zp a try  
w anie istn iejących sto su n k ó w  z ła tw eśe ią  po­
zw ala dopatrzeć się pi zyczy a, k tó ry ch  w 
wielkie# części szu k ać  n&tęzy pó za  tą  ln- 
sty tucyą. Sam odzielność d y rek to ra  o g ran i­
czoną je s t w w jso k h ń  stopniu  przez w pływ  
wielkiego Wydziału K łs j ,  w ybranego  n ? V d -  
staw le  niew iadom ego i tajem niczego klucz-i. 
Dzlafaińość tego  klucza, k tó reg o  istn iem e 
stw ierdza choćby przem ow a (.T. K. Pedorcw i- 
cza w odnośnej dyskusy l w  Radzie m iejskiej 
i po lityka, w noszona z n ieubłaganą konse- 
kw encyą z R ady m iasta  do w szystk ich  iu- 
sfy tucyj, od nfej zaleznycb, w orow adze w szę­
dzie fe rm eu t, usuw a jednostk i zdolne i chę­
tn e  do pracy, a nie zgadzające się z kuro en 
dą tajem niczych  wodzów. Nie Ulega żadnej 
wątpliwości, ze dyrekeya K asy Oszczędno 
ści nie p iw inna być k ręp o w an ą arkanam i 
polityki. B iorąc odpow iedzialność za działał 
n< ść insty tueyf, m a ońa mieć pew ną sanfo 
dzielność, w inna być woirią od in try g  polity­
czny cb. O dbieranie jej 'n ieyatyw y, nakłada 
nie więzów, krępujących ruchy  m stytucyi, 
Uzależnianie t j jż e  od osób wpływowych, m u­
si w płynąć n iekorzystn ie  n a  jej rozw ój, z 
drugiej zaś s tro n y  pozbawić m ieszkańców  
słusznych p raw  <1 j k o rzy stan ia  s mej w za 
k resie  w iększym  niż obecnie

K w estye ta  dla ogółu m lrszkańców  obo- 
ję toem i być nie mogą. Nie m ożna zam ykać 
oczu na bieg len i k ieru n ek , noszący w za

l-odku złu, rozszerzające się w  szybkiem  tem ­
pie na  dalsze sfccy in toresów  m iasta. W k ry ­
ty cznerr. Ich rozw aznniu  m ożna k ro k  za k ro - 
Klem śledzić dziaianie taj sam iczych p ie ro ir-  
s tków  i prądów , L tć re  o sta teczn ie  rouszi. 
p rzekonać i najw iększych optym istów  o i s t ­
nieniu i działalności k lik  i zorganizow anej 
icd akcyri na  le reu ie  sp raw  m iejskich.

Przyjąw szy za źródło infórm acyj o Bto- 
•unkach  m iejskich obok wiadomości, poda­
wanych przez p rasę  codzienną, „D ziennik ro z ­
porządzeń dla K rakow a", ł a ta  o m ożna p rzy  
krytyczrtiAn zeżtaw fenid pew nyóń objaw ów  
w adm inistracyi m iasta  dojść do p rzekona 
nia, że k ie ru ue]^ ich zo sta ł W ytyczony i po­
suw a się w zdłuż lłnif, rozbieżnej z m teresa- 
mi w iększości m ieszkańców  m iasta. Za do 
wód w ystarczyć m oże choćby zestaw ienie 
tian sak cy j, podejm ow anych przez gm inę, k ^ e -  
s ty e  koncefy j i dostaw .

O pierąjąc się  n a  urzędow em  spraw uzda- 
ulU gm iny nie tru d n o  zostaw ić, ze w o sta­
tn im  latach  dział ten  lbży praw ie wyłączni® 
W rękach  żydow skich. Od szeregu lat . do 
nich nałożą dostaw y m atoryałów  nudowlń- 
riycń, (porfiru), w ch łęirach  J ts l dostaw a 
robćft b lacharskicu, o sta tn io  naw et dostaw ą 
furażu. W ygląda to  h a  rodzaj racihopoiu, od 
k tó reg o  odsurilęto przedsiębiorców  i p rz e ­
mysłowców chrześcijańskich. W zw iązku  z 
tem  przypom nieć należy in terpclacyę radcy 
m. W olnego na posiedzeniu Rady m. w dniu 
3 pąźrtżlfcrnik* z j L  w  k tórej aom agał się, 
by ń a  roboty  s to la rsk ie  ogłaszano prb liczuą 
licytacyę, rnot* w ując id terpelacyę fćikttm , ie  
k rak o w sk ich  rękodideinihów  d tąd  przy dd- 
fct&wacb a la  gm iny nie uwzględniano.

W om aw ianiu ty«h sp raw  ż pow ołaniem  
się na  urzędow e źródło, i  obowiązku dzien­
n ikarsk iego  zaznaczyć palezy  óoiw ną opie- 
s«ałość w w ydaw aniu „Dziennika rozporzą- 
dŁrfl4*.

O statn ie  egzem piąrzę ukazały się zale­
dwie przed k ilku  dniam i f  d a tą  naj grudzień. 
Zdaju się, że dla m ieszKańców m iasta  nie 
poWinnu być obojętnchi, kiedy otuzym ają u  
rzęaoW 6 Stwierdzeń Ie spraw , siuno wlącycb 
agendy g w ’,uy. (W łaściciele aomow otrzym u^ 
ją  „D ziennik rozporządzeń0 bezpłatnie). Nie 
j e s t  rów nież bez znaczenia, że w spraw ozda­
niach tych z o sta tn ich  m iesięcy pTZy ru b ry ­
ce dostaw  pom ijano wym ienianie firm , k to  
rych o fe rty  uchw alono. W szak  dla odnoś­
nych działów  s ta ty s ty k i podanie tych szc^e 
golów  m oże rów nież odegiać pbw ną rolę.

Idąc rów nolegle z& biegiem sp raw  m iej­
sk ich  w o sta tn ich  lataon, m ożna w ysnuć dal - 
sze w niośki, d ą jąm  tecnut do pow ażnych re- 
fieksyj. — Na p ierw szy  plan W ysuwa się tu 
kw esty a  oornz silniejszego napływ u, obcych 
nam  częstokroć z pochodzm !a i p rzekonań  
czynników  w k ad ry  urzędników  różnych  dy 
K astery j1 w adm inistracy i m iasta , W szyb 
kiem  tem pie zdobyw ają oni jed n ę  placów kę 
za. d rugą n a  stanow iskach  leksrzy  szkolnycn 
1 okręgow ych, w  biurach  budow nictw a mim 
skiego etc. Kw entye te, rozi>atrywane każda 
z osobna, m ogę uchodzić za  oderw ane lak* 
ty. n ie  p rzedstaw iające żadnych podstaw  do

ogólnego ich trak tow an ia . W Innem  św ietle  
p r z e d s ta w ią  się jednak , jeśli uw zględnim y 
tłe psychologiczne i w arunk i, w jak ich  się 
rozgryw ają.

B iorąc pod uw agę r  jednej s tro n j nas: 
przysłow iow y optym izm  i n iejednokrotn ie  
b rjis  koceakw oiR nego Wjrtrwi-nia w ob ron ię ; 
w łasnych in teresów , z d rugiej s tro n y  zas 
zorganizo waną k a rn ą  całość, zdążającą z e- 
nerg ią  <fo i  gó ry  w y tkn iętego  culu, z ła tw o ­
ścią m ożem y zdać sobie sp raw ę z obecnej 
razy w k sz ta łto w an iu  się s tosunków  m iej­
skich.

D yagr,oza choroby tu ta j nie w ystarczy. 
Należy pęufjąć św iadom ą celu akcyę, by w 
zńrodku  zdusić p ierw iastk i chorobowe, n&leżr 
zawczasu skup ić  sity i przeciw staw ić Je w 
Walce k o tery l, d l t  k tó rycb  m iasto  na pew ­
nych polach s tą je  się te renem  dla różnego 
rodzaju  eksperym en tów  i spekulacyj. R. P.

Z dnia.
„Nte w szyscy Polacy są  przeciw ni un i­

w ersy te to w i rush iom u w e  L w o w i e "  —  
powiedział w czoraj w Izbie posłów  p. Kjnil 
B r e i  t e r  i m ty n n m ias t p rzedstaw ił się jak o  
jeden  z ty ch  w yjątków . Oczywiście p R e i-  
z e s  poseł ze Złoczowa i syon ista  S trauoher 
s  OzerniowibC i>rzyłączyli się z zapałem  i o 
ńek iaracy l p. Breitera., B rakow ało jeszcze p 
D aszyńskiego, L u b erm an u a  i D iam anda, a 
„naród  polski" przyznałby R usinom  ns po­
czekaniu  ubiWersy Cet w e Lwowie.

B rakow ało  ty ik o  zgody K oła polskiego. 
N asza rep rezen tacy ą  w  W iodńia uparcie bo­
g iem  milczy w spraw ie unfw sraj fcetu ruafcie- 
go. Z teg o  m uczonla n ie  m oże je j w yprow a­
dzić ani obBtrukcya X. P olisa i an i try u m ­
falne pew ność posłów  ruskich, an i ta jem n i­
cza konfefencyt. R usinów  z m in istrem  ośw ia­
ty. Koło polskie jai y finks każe oóg?dyw ac 
siebie, n przecież p rred  2?  b m wyjdzie de­
k re t  cesarski, L tó ry  uroczyście przyrzekn ie  
R usinom  w szechnicę., a Kuło polskie m il­
c z y ...

Jak iek o lw iek  złudzenia, k tó re  m ieć mugii 
nąśl niepopraw ni zw olennicy polityk i ugu- 
dow ij, co do sposobu sto sow an ia  względem  
Polaków  p ru sk ie j ustaw y o w yw łaszczeniu, 
rozw iać m usi ośw iadczenie, wygłoszo ne przez 
min. roln. S c h o r  1 e m e r  a w . pruskiej Izbie 
panów. Między innem i powiedział u in is te r , 
co następu je :

Za po litykę fcplonizauyjną rządu  ponosi 
odpowiec zialnóśó nie je a e n  poszczególny 
szef resortow y, ty lk o  cale m in isterstw o . 
Czynność kolom zacyjna w o sta tn im  ro k u  
była p row adzoną bez szczególnych ogra- 
nicceń- Z pow odu w ysokich cen ziemi 
m usiano zachow ać pew uę .-ezerwę. Jes tem  
upow ażniony przez rząd  do ośw iaaczenia, 
że aby módz pokryć potrzebne zapotrzebo 
wanie ziemi, rząd v wypadkach, w których 
własność ziemska będzie sprzedaną, bez
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I wszelkie inne artykuły kosmetyczne,
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wzgleou m to, czy cnedzi o polską, czy 
niemiecką własność, uczyni użytek z praw a 
wywłaszczenia. Nie, chodzi o 'to ,  aby p „a  
k«żdvua w arunk iem  doprow adzić do wy- 
wła zczenia, ty lk o  o to , aby p ek ry ć  aa- 
potrzeb.ow aaie zapasów  zioml. Zasadniczy 
zw rot w polityce koionizacyjnej nie nastąpi.

* * *
U siłow ania kó i w olaom yśtaych, sk ie ro ­

w ane ao te g j ,  aby cboć częściowo złem ać 
p rto w ag ę  Ju n sró w  w Sejm ie p rusk im  p rzer 
zm ianę ustaw y  wyborczej, znów  spełzły na 
u. ;zem. Z B erlina bowiem  donos*? że w Sej­
m ie obradow ano w czoraj pad w nioskam i w  
Ł p r a w f e r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  k tó re  
zgłuszono Ł,e s tro n y  narodow ych liberałów  
i woJnomyślnych- Nad sp raw ą tą  w yw iązała 
się hi iższa  dyskusya, k tó re j m e przerw ano, 
pom im o odnośnego w niosku  socyalistów , do 
ro ^g ^ ący ch  się, aby podczas obrad m in ister 
spraw w ew uęsrznych  ooecny był w Izbie: 

W reszcie S e j m  z n a c z n ą  w i ę k s z o ­
ś c i ą  o d r z u c i )  w s z y s t k i e  w n i o s k i ,  
z d ą ż a j ą c e  d o  r e f o r m y  u s t a w y  w y -  
b o r c z o j .  Vf ten  wposóo n ie m oże n aw et 
oyć m owy n? razie  o zroianie.pruakiegc tró j- 
kiasow ego system u wyborczego, k tó ry  szcze • 
gól ni ej P olakom  daje się dotkliw ie odczuwać.

f 1*1
otf 12 do 15 frrześn;a 15i2.

V* o sta tn ich  notyfik»cyach dyesezyi k ra ­
kow skiej c z y ta m y

Po w sparoalych m iędzynaroaow ych kon- 
g f e s g h  eucharystycznych  w Londynie, w Ko 
lonii, w M ontreal (w  Kanadzie) i w  ro k u  
ubiegły iii w Madrycie, odbyć się m a we w rze­
śn iu  b. r. X X III k o n g res  eucharystyczny  w 
W iedniu.

W dniach tego  k o ngresu  zam anifestow ać 
m ają w szystk ie  luay  w  esład  m anaich ii wcho­
dzące, n iew zruszoną w iarę i najgłębszy cześc 
względem  Tego, k tó ry  * niepojęte! k u  nam  
miłości, dniem  i nucą w N&jśw. S akram encie 
bez przerw y od w ieków  m iędzy nam ’ zostaje 
i w tym  oelu m ają w z!ąść publiczny udział 
w tryum falnej p iocesyi eucharystycznej,

R. G. WELLS.
lftRistoFja Fana Pełły.

N<gdy p. Polly nie doznał tak iego  pow o 
dzenta tow arz j skiego C iotka i kuzynk i Ii 
te ra łm e  w isia ły  u  Jego u s t  Lubiono w esołość 
w  tą j rodzinie! A oo cenił' ty lko  weBcłość! 
N a tło  m ało zw racał uwagi, było tak ie  do 
Jakiego p rzyw ykł; w y ta r ta  se rw e ta  na stele, 
m iecznik  i im oryk innego  rodzaju  niż fili­
żank i i] spodki, ta le rzy k i znów  odm ienne, 
nożu i r ^ J C z eiWUnci Ł fflasln pódSne w  sit- 
l a t a c e  ziwowej nłe pasującej do niczego. 
W głęM KTedene zastaw iony różnwir naczy 
nieib, p rzy  niem  koszyk z rob o ta  w s tra  
s z n y a  nieładzie^ na  oknie krzew  róży w  z a  
zonie, n »  ścianach okl»juDych pzpierBtU b m - 
dnym  I w  w ielu  m iejtcacif p rze tarty m , ka- 
l c j  ł a m  o kolorach jaskrow ych. U m an fa 
kobiece w isiały na n a k a rh  w bitych w  drzwi, 
a podfogn p o k ry ta  była kaw ałkam i rozm aito  
go ^ iim Jeum . K łz ś lłd  drew niane, na k tó retn  
królw w ał Pofly, było ku law e, to m u d o sta r­
czyło m sto ry a łu  do dowcipów.

—  Hola, h jła , spokojnie! niS1 z rzuć mnie 
m ój ly  dewJny rum aku!

—  Oo cen-gadaI Skąd  m u to  d i głowy 
p rz y c ijd a l!

III-.*
-za—  Nie m ów  mi o  odjaździe* to rżsh  

w olała psu i LarhiUAr
— Obiad Jem y - o  -ó sm e j-  Z on tań"z“m-fm*; 

k iedyś ju k  przyjeekuł. P tym  nu  spacer z dzie­
w czętam i, a potem  w róciote n»«bia«L -Mogli­
byście pójść w u tró jk ą  ma w pótłtanto Anuiś,’- 
a  Ja przygotow ahńłym  w szystka* tjnnJMeiWinjf * 0. To mfiłe ‘UftWi" bo

— P roszę nie ru szać  ty lk o  pokoju  jad a l­
nego I — w m ięszala stę Mlriam

— A k tó ż  mówi o pokuju  jad a ln y m ? — 
odparła zapairzyw le pani Larhius, zapom iua 
jąc  w idocznie o obecoości p. Polly.

Ooie s io s try  poszły s ta ran n ie  się przy­
stro ić , m a tk a  przez te n  czas stah&la się 
Draedstawić ieh ch a rak te ry  w ja k  najiśpsj.ero 
św ietle. W reszcie p an n y  byty gotow e i wy- 
ru 8ro n u  n a  zwiedzenie Slaftftóflu a r rży n a j-  
m p u |  tego, co s łu s try  thk  n a r w a ły .  Był ta to  
ogród c ładnym  szale tem  dla 1 dózórtfy, aleje 
aefaltbw ane, fo n tan n a  z  k ubkam i' do picia 
wody: klonaoy lewtroiAi i j narcyzów . P. Polfy' 
zachw ycał się n o w y m  cm ontam hm  ! odtogtyw  
widokiem  pagórków  S o ż re y ^  Potem  okn»‘ 
żyli gaziiwnię i k a m j 1 zaaD źlt s ię  u bram  
fabryki, w łaśnie w chwili, gdy z niej wy 
chodziła k u zy n k a  Annie, zdziw iona i ro z ra ­
dowana.

— Ach! — zaw ołała.
Zaw rze miło Je-?t m ieć’ pew ne pow odze­

nie W tow arzystw ie. Gdj się Jed n ak  je s t  
m łodym  człówlbraTem 1 s ie ro tą , a  trzy  młóde 
dziewczyny w rażliw e ! sfentycuć^tAlne,- oka­
zują t? k  wiele syntyartyi, ła t  w,, popaść w  
rodzaj egzaltacyii T ak  się też  stało.

— T eraz mnie się on należy — zdecydo­
w ała Annie. —  W yście go m iały  o b ie . przez 
cał° popołudnie.' Mam m u zrósetą  coś po­
wiedzieć I

Miała mu r / ś  Jo- powiedzenia. V7krótce 
też -rze k ła :

— To praw da, cota ci m ów iła o p ier­
ścionkach! W ygra /tm  ie  n a  lo t ery  i
r  —  J a k ie  p ierśc ionk i?

—  Te, k tó re  m iałam  n a  Dogrzeoie tw ego 
Uje# ZITŁWSTu 'uff si^T że przyw iązujesz do 
nich ja k ie j  znaoidifie. 3 te mŃję żadnego.., 
N w oraw Jęf

— To -doW ndz^iże n ik o n m  nie było pil*4
były pów neUłUŻh

Ezanse! — odpow iedział Polly, k tó ry  zrozu­
m iał w"eszcle o co chodzi.

— Nie było żadnych szans ' Nie należę 
do tycb, k tó re  pozwoliłyby byle k u m a ..

— J a  także!
— Lubię p o żrrlo w ać  i pośm iać się — 

przyznała  Annie. — Ale nic w ięcej! Nie je  
s tem  z teg o  g a tu n k u .

— D oskonale — ucieszył się ps Polly. 
Było ju ż  po 10 frei, gdy p. Polly z .^ a z f

ślę na  d rodze ośw ietlonej pełnią księżyca 
prow adzącej do E asew o o i Papierow a la ta r ­
nia uw iązana u  k ierow nika, rzu ca ła  słabe 
św iatło  n a  koło  i drugi;

Zachw ycony hył sobą i całym  dniom. 
P rzy  obiedzie podano w  d rb an k u  m ieszani­
nę z piw a i Jm bierówki. P rzy jem ne w ra ż e ­
nie zm ieniło eię dopiero wobec n iespokoj­
nej i niezadow olonej tw arzy  k u zy n a  Jo h n - 
sóhua, k tó ry  nań  czekał, paląc i przeglądając 
jeden z uszkodzonych tom ów  z biolioteki p. 
Poiły.1

— Nic ci sięgnie przydarzyło  A lfredzie? 
Słabość ch a ra k te ru  p. Polly objaw iła się

w  jego  "dpow iedzi.
— Nic właściw ie, ale rowfer ml się t r o ­

chę popsuł w S tam tos. Nie m ogłem  jechać 
dalej, sko rzysta łem  więc ze sposobności, aby 
odwiedzić kuzynki.

— L arh iu só w n y ?
—  Tafc
Johosi Ln zlew ał straszliw ie . Pytał Jednak

0 szczegóły  w izyty  i u słyszał J e ' bez t ru ­
dności.

— T rraz  —  pow iedział —  najłejpiej zj*o- 
bim* idąc sp.-ć. Czytałem  tw fiją  książkę1, 
k a jąc  na* ciebie. Konrrczna łt fetoiłV>i Są rz e ­
czy, k tó ry ch  wcłIp nię zrozum iałem . Tc już 
zupełnie w yszło z ńrouy nojem zdaniem.
1 —  O to, to  z pćyffraiM^.
» — Der czego m ogą whiSyć t a k t t  ''k s iążk i,
o iekaw f Jes tem ?

— Do niczego.
— Ozy szuna łeś sk lepu  do najęcia w 

S tam to n  ?
— Nie widziałem nic in teresu jącego . Do­

branoc mój stary .
Po tój K rótkiej rozm ow ie p. Polly DOv 

ją ł y dalszym  ciągU bieg m iłych rozm yślań- 
Pod wpływem w spom nień z li te ra tu ry  an­
gielskiej, źródła ta k  zątru»ago dla skrom ną* 
go su b jek ta  z m agazynu, sądził, żo cz i wiek 
dow cipn i I w esoły pow inler oy6 śm iałym  i 
przfcbsięl»orć4ymł wobec kobipt.

Tej nocy osądził, że b ęd n ę  rabaw nie. i 
p rak tyczn iej ' ub ’ igac się o w /g lę d j w szy st­
k ich trzech  k u zy n ek  iw a z .  Co p raw da uie 
m iał specyam ej prędyiekcyi ao żaaae j l  nich.; 
lubił ich tow arzystw o , młodość, kobiecość, 
icb zdecydowany sposón bycia, a szczegól­
nie! zainteresow anie, ją k je  m u okazyw ały. 
Śmiały się ’ z ' oyie ^częgo 1 uir- w uyciu nie 
widtdfhły Mir nie brakow ało  Jed n eg o , zęb a , 
A nnie w ydaw ała ęzaśem  p rzeraźliw e o k rzy ­
ki .. Ale in teresow ały  go

A M iriam nii Lyla n a jg o rszą  z nich trzeęSI
UcaluwŁ.1 w szystk ie  a a  puźeguauie- Min-, 

nie obdarzała g(> k ilk o m a  nadda tkam i, „ćw i­
czenia 'cz .lo8t t o w d ‘ , pom yślał.

S cu jw ,"1 g łow ę w puduszkę l zasnął, śp iąc 
zupełnie* o czem  Innem  n i i  p rzyszła  k ary era , 
co w łk ś ć ^ Ię  powinńe było najbardziej in te ­
resow ać chłopca pow ażnego w jego  poło­
żeniu.

V.

Od t ago ckąsu, zaozęła się  dlŁ p. Pplly  
piidwójua rg zy a tescy a . W obec Johnsonnów  
udaw ai, że m yśli o jak iam ś sam udaieinero 
urządzen iu  życia, kłupucąc się ty lk o  tom, 
gdzie m a „sw oje pudełko o tw orzyć", J a s  się 
w yraża ł

Byl to  dobry p re te k s t  do w ym ykan ia  się

* _ . t t [ • • i i  _ • > > - •» n if liu  ,
codziennie pu śn iadan iu  n a  swoim  row erze i 
zrw azb objaśniał, że jedzie „rzucić s tra te g i­
czną spojrzen ie" na Chertsey lub W eybridga. 
Ale w s*ystk ie drugi, lu t ;  przynajm niej p ra ­
wie w szystk ie  prow adziły  do S tam ton , gdzie 
n a  niego czeKały śm iechy i poufałość w zra- 
siąjąća. Im  bliższe s t a j a ły  się jogo s to su n k i 
z Annie, M ianie i Mi"iam, tem  ciekawie) 
prr.edetaw iał się ch a ra k te r  każUej z nieb. 
W esołość i zapął początkow y, tro ch ę  p rz y ­
cich li, ale s to su n k i pozostaw ały  soraeczn, i i 
miłe

Po pow rocie prow adził z JoL nsohnem  t ro ­
chę w yk rę tn ie , co p raw da, pot *ażjae .dysku­
s je , JoL asohn  rzeczywiście z , n iecierpliw o­
ścią oczekiw ał jeg o  „u sta tk ó w an ia" . .B a rd /o  
uczciwy i pow ażny, nie ,£ a ło la łb y  v c r lu  d o ­
chodów płynących „z utrzym anli. p. Polly, 
gdyby widział, że jego  kuzyn  p racu je  k o rzy ­
stn ie d ir siebie. N iecierpiał w szelkiego m a r­
n o traw stw a i n ieporządku, naw et gdy cią­
gnął z jfcego pew ne korzyści. N atom iast żona 
lego w iłem  okiem  patrzy ła  na  tę  zw łokę w  
ustalpniu pozycyi społecznej p. Polly, To tel 
uważa), że Jest daleko m ilszą i bardziej li a r  
k ą  od, sw ego m ęża.

W reszcie k a r tk a  praw dziw ego rom ansu  
zeązła z k ra in y  m araeń , aby ośw ietlić życia 
p. Polly, napełn ia jąc go upajającą w esołością 
i cjiw ilowem  szczęściem, poczoin odwrócili, 
się na zawsze.

P rzyby ła  do m ego ta  cudow na czarodziej- 
k a r ł u d z e n i e ,  a po trro  opuściła go, ta k  
ja k  opuszcza ty lu  z n a r n ieste ty !

Epizod te r  tem  bardziej upalał pl Poiły 
że ,vc*ystko  s ię . w  .nim  dolało tak , ją k  to  
czyta? w  książkach.

(Ciąg dalszy nastąpi.!

\
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k tó ra  na  zakończen ie k o n g resu  w  dniu 15 
w rześn ia  b. r. (w niedzielę), po ulicach i pla 
cach W iednia a ogrom nym  przepychem , przy  
udziale cesarza, dw oru, najw yższych dygni­
ta rz y  p aństw a i k ra jów  tudzież w o jska się 
odbędzie.

W tym  kon g resie  I nas Po laków  b ra k o ­
wać nie może. I u nas żyje gorąca  w iara 
i g łęboka cześć względem  P. Jezu sa  w  Eucha- 
ry s ty i u k ry teg o , I u nas są Bogu dzięki bar­
dzo liczni czciciele tej tajem nicy, członkow ie 
b ractw  N ajśw . S ak ram en tu , ogrom ne rzesze 
tych, co Go często a naw et codziennie jak o  
pok arm  do swej duszy przyjm ują. T a w ielka 
dla serc  w ierzących uroczystość euchary ­
styczna, łączy się z d rogą  dla n as  Po laków  
pam iątką, bo z w iekopom nym  dniem  12 w rze­
śnia, w k tó ry m  przed 229 laty , bo h atersk i 
nasz k ró l Jan  Sobieski, po w ysłuchaniu  Mszy 
św. na  K ahlenbergu, do k tó re j sam  służył 
i kom un ią  św. duszę sw oją pokrzepił, zw y­
cięski pod m uram i W iednia z najzaw ziętszym  
w iary  C hrystusow ej w rogiem  stoczył hój, 
broniąc E uropę przed tu reck im  zalew em  
a Ew angelią przed K oranu panow aniem . J a k  
doniosłym  dla chrześc ijaństw a I dla cywili- 
zacyi zachodniej był to  czyn, św iadczy u ro ­
czystość Im ienia Maryi, k tó rą  papież Inno­
cen ty  XI. na pam iątkę tego  zw ycięstw a w 
całym  zaprow adził Kościele. W tym  roku  
w łaśnie w  dniu zakończenia k o n g re su  p ro ­
c e s ją  eucharystyczną t. j. 15 go w rześnia ta  
u roczystość przypada.

Z etem  licznie w  W iedniu s tan ąć  w inna 
brać po lska i k a to licka  w szystk ich  stanów . 
W prccesyi eucharystycznej, w k tó re j udział 
w ezm ą przedstaw iciele w szystk ich  narodo­
w ości w sw ych m alow niczych stro jach , za­
im ponow ać liczbą powinny w szystk im  nasze 
stow arzyszen ia i b ractw a religijne, nasze bo­
g a te  delie i zdobne kon tusze , nasze tak że  
barw ne su km any  w łościańskie.

Sekcya po lska rów nież odznaczyć się po­
w inna nie ty le  ilcścią, ile jak o śc ią  ak tualnych  
refera tów .

Z tego  pow odu dla przeprow adzenia 
różnych przygotow aw czych czyaności co do 
udziału w k o n g resie  w iernych  Dyecezyi k ra ­
kow skiej, u tw orzony  zosta ł k o m ite t dyece- 
zyainy, na k tó reg o  c ie le  z w oli naszej s ta ­
nął X. D r C*. W ądolny, p ra ła t i k u sto sz  k a­
ted ry  na W aw elu (K anonicza 7).

Z aw iadam iając o tem  W ielebne D ucho­
w ieństw o, zarazem  w zyw am y je, ażeby w  n a j­
bliższą niedzielę ogłosiło z am bon w iadom ość
0 odbyć się m ającym  kon g resie  euchary ­
stycznym  w W iedniu w dniach od 12 do 15 
w rz fśn ia  b. r. i zaznaczyło, by chcący w  nim 
w ziąść udział, zgłosili się do cen tra lnej kan* 
celaryi k o n g resu  w W iedniu (Z entralkanzle i 
des eucharlstiscben  K ongresses, W ien I ,  
S tephansp la tz  5) i przesłali pieniądze na k a r tę  
udziałow ą — o czem niżej — a zw łaszcza 
w  tym  razie, jeżeli k to  chce m ieć zam ów ione 
m ieszkanie przez k o m ite t m ieszkaniow y wie­
deńsk i na czas k ongresu . Zgłoszenia te  o 
m ieszkania przyjm ow ać będzie cen tra ln y  k o ­
m ite t do końca llpca b. r. W tych  sp raw ach  
W ielebne D uchow ieństw o zechce służyć zgła­
szającym  s''ę n ie ty lko  ra d ą  ale i chętnem  
pośrednictw em .

K arty  uczestn ic tw a nabyw ać ta k ż e  będzie 
m ożna w  b iurze k o m ite tu  dyecesyalaego (kan- 
celarya k s  ążęco biskupiego konsystorza).

Ceny k a r t  uczestn ictw a, są  tro ja k ie :
a) 10 kor. za k a r tę  uczestn ictw a, na cały 

czas trw an ia  kongresu , za odznakę k o n g re ­
sow ą i p rzew odnika (drukow anego) po W ie­
dniu, a nadto  za k siążk ę  pam iątkow ą, k tó ra  
później w ydaną zo stan ie ;

b) 6 ko r. za t  j , co wyżej, bez książk i p a ­
m iątkow ej;

c) 2 k e r . za k a r tę  uczestn ic tw a ty lk o  na 
jeden  dzień i 1 ko r. osobno za odznakę k o n ­
gresow ą.

Dla zgłaszających się uczestn ików  ko n ­
gresu , w ydaw ane będą leg itym acye (za opła­
tą  u s taw ą  przepisanego stem pla), k tó re  u p ra ­
w niać będą do 50 proc. zniżki kolejow ej w 
klasie III. pociągów  osobowych, lub  d o jazd y  
pociągiem  pospiesznym  za o p ła tą  całego bi­
le tu  do pociągów  osobowych. P rzy  osobnych 
dla uczestn ików  K ongresu pociągach, zape­
wnione zostały  ze s tro n y  D yrekcyi kolei 
państw ow ych, dalej jeszcze idące zniżki k o ­
lejowe.

Gdyby się  zaw czasu zgłosiła odpow iednia 
liczba uczestn ików , k tó rzy b y  ty lko  w  proce­
sy i .eucharystycznej, k tó ra  będzie punk tem  
kulm inacyjnym  k o n g resu  udział w ziąść chcieli, 
k o m ite t dyecezyalny poczyniłby s ta ra n ia  o o- 
sobny z K rakow a pociąg nocny do W iednia 
z soboty  na niedzielę (z 14 n a  15 w rześnia), 
k tó ryby  rów nież w ieczorem  w niedzielę z W ie­
dnia z pow ro tem  m ógł odejść.

Innych inform acyj czyto bezpośrednio czy 
też w drodze ogłoszeń w dziennikach, udzie­
lać będzie k o m ite t dyecezyalny, do k tó reg o  
w  razie potrzeby zw racać się należy pod a* 
d re se m :

X. D r Jan  Tobiasiewicz, s e k re ta rz  dyece- 
zyalnego k o m ite tu  k o n g resu  eu ch ary sty cz­
nego w  K rakow ie — pałac biBkupi.

Z O rdynaryatu 'książęco- biskupiego.
K raków , 2 m aja  1912.
Przew odniczący k o m ite tu  dyecezyałnego 

podaje do w iadom ości, co n a s tę p u je :
K arty uczestn ic tw a będzie m ożna naby­

w ać w biurze k o m ite tu  (k an celary a  Książ - 
bisk. k o n sy sto rza ) dopiero około 15 czer­
wca b. r. Obecnie ju ż  zechcą się zg łaszać u 
sek re ta rz a  tego k o m ite tu  stow arzyszen ia
1 uczestnicy kongresu , k tó rzy  w  procesy! eu­
charystycznej p rag n ą  w ziąść udział, gdyż k o ­
m ite t cen tra lny  o sp ieszną w ty m  k ie ru n k u  
p ro si w iadom ość.

W procesy! eucharystycznej m ogą brać 
udział ty lk o  m ężczyźni, podzieleni na  grupy 
n aro d o w e; w każdej zaś grup ie połączą się 
w szystk ie  s to w arzy szen ia  tej narodow ości i 
poszczególne osoby.

N iew iasty  będą tw o rzy ły  p o  drodze po­

chodu z sw oim i sz tandaram i szpaler pom iędzy 
pochodem  procesy! a kordonem  policyi.

P an ie  i panow ie, nie biorący udziału w  po 
chodzie, m ogą o trzym ać m iejsce n a  try b u ­
nach  po 7 lub po 10 kor., k tó re  w  kom itecie 
cen tra lnym  zam aw iać trzbba.

P ożądaną je s t  rzeczą, ażeby w cześnie zgła­
szać się o m ieszkan ie na czas ko n g resu . — 
Zgłoszenia te  tak że  b iuro  k o m ite tu  dyece- 
zyalnego przyjm ow ać będzie.

Kapłani, udająey się na kongres, w inni 
wziąść ze sobą kom żę, biret, hum era ł i pu- 
ry fika terz . K arta  uczestn ic tw a w ystarczy  im 
za „celebrat".

A lum ni płacić będą za k a r tę  uczestn ictw a 
na w szystk ie  posiedzenia ty lko  S kor. Sekcya 
m ieszkań  p o sta ra  się tak że  o um ieszczenie 
ich po szkołach  za opłatą najw yżej po 2 ko r. 
za nocleg.

Dla teologów  u tw orzy ła  się osobna sek ­
cya, k tó ra  we czw artek  dnia 12 w rześnia 
odbędzie zebranie w  kościele „am  Hof", na  
k tó rem  przem aw iać będzie radca dw oru  D r 
O tto  W illmann. — O bliższe inform acye w  tej 
sp raw ie  m ożna zw rócić się (tak że  w  języku  
polskim ) do cen tra lnego  k o m ite tu  euchary­
stycznego (T heo logensek tiuu) W iedeń I. S te ­
phansplatz  5.

Wiceprezes Koła polskiego 
0 polskiem duchowieństwie.

P an  S tap ińsk l nie u s ta je  ani na chw ilę w 
walce przeciw  duchow ieństw u. W każdym  
num erze sw ego o rganu  zam ioascza a rty k u ły
1 korespondeneye przeciw  „k leryksłom " i 
„k lerykalizm ow i". P ow tarza  dziesiątk i razy  
frazesy  o usiłow aniach duchow ieństw a, zm ie­
rzających do rozbicia jedności ludu  i ow ła­
dnięcia s te ru  po lityk i ludow ej. W szystko  to  
p. S t. p o k ry w a płaszczem  tro sk i o dobro 
chłopów.

W o sta tn im  num erze „Przyjaciela Ludu" 
znajdujem y znow u długi a r ty k u ł p. t. „N ie­
chaj nas burze i g rom y nie trw o żą" , w  k tó  
rym  podnosi, ż e : „N ajgorsze ło try , najw ięksi 
zdzierce i zjadacze chłopskiej p racy  podali 
sobie ręce"  na  zgubę chłopów  i „p raw ią Je­
szcze ludow i m orały  i nauki, ja k  m a p o stę ­
pow ać" — dalej ta k  p isze o duchow ieństw ie:

„Głosiciele miłości bliźniego, kapłani, 
w fanatyźm ie party jn y m  nienaw iść gło­
szą i rzu ca ją  grom am i, a za tem  n a  ludzi, 
co zdrow ie, czas i siły pośw ięcają n a  p ra ­
cę pom iędzy ludem , (aby ten  lud w ypro ­
wadzić z ciem ności na św iatło , z nędzy I 
p on iew ierk i do lepszego bytu  i do z ró ­
w nan ia  go z innym i etanam i, ja k  to  n a ­
k azu ją  p raw a boskie i ludzkie.

W alka w rogów  zjednoczenia Bię chło­
pów  w jedno  P. S. L. w ybuchła z gw ał­
tow ną siłą. Z rozm achem  w alą nasi p rz e ­
ciw nicy w gm ach ludow y. To nas je d n a k ­
że bynajm niej nie dziwi. Boś ty  chłopie 
na to  stw orzony, abyś rob ił ja k  wół, na 
to , aby z tw o jej p racy  tuczyły  się d a r­
m ozjady rozm aite , a za to  jeszcze, aby 
cię cnłopie pon iew iera li 1 za łeb wodzili. 
Módl się i p racu j I Innego chłopie nie u- 
słyszysz dla siebie przysłow ia. Oczywiś 
cie, jeśli n ie będziesz czy ta ł g aze t I k s ią ­
żek  i jeśli nie będziesz słuchał żadnych 
ludowców, ani socyalistów  I innych  n ie ­
dow iarków , co chcą obalić zgniły p o rz ą ­
dek  tego  św iata , co w alczą o spraw iedli 
w ość i o to, aby i ciebie chłopie raz  już 
uznano za człow ieka, a n ie ty lko  za bydlę 
robocze.

Dla' nich jednakże, dia naszych opie­
k u n ó w  żydow sko-księżo pańskich, is tn ie je  
wcale in n e  p rzysłow ie : żyj i używa). — 
Chłopu każą  czekać Da lepsze żyole tam  
na drugim  świecie, sam i zaś na tym  ziem- 
Bkim padole płaczu ra j sobie chcą uście- 
lić. Żyją w rozkoszach i zbytkach, hulają, 
bu jają  po ueztacb, balach, te a trach  i k a ­
baretach , pieniądz ja k  w odę sieją na  ro z ­
pustę i p ijaństw o. C zytają n aw sk ró ś  bez 
bożne i dem oralizujące • k siążk i i gazety, 
a za to  n ik t  ich bynajm niej do piekła 
nie w ysyła. P o lity k u ją  aż trseszczy , wciąż 
urządzają sw oje zebran ia I narady, na 
k tó ry ch  w niebogłesy w rzeszczą o przy­
w ileje dia siebie, o g rube  pensye, o tłu s te  
posady, bo Im to  w o ! q o , bo oni panowie, 
a  ty ś :  cham !

Obłudy na św iecie Jest całe m orze, za­
zdrości jeszcze więcej. T ą  bron ią w alczą 
nasi w rogow ie. Na śro d k i w cale n ie zw a­
żają, byle cel OBiągnąć: rozbić lud, powa- 
śnić chłopów, a nad kłócącym i się braćm i 
kom endę trz y m a ć .— „Dlvlde e t im pera"! 
rozłącz i pan u j! To hasło R zym ian użyli 
jak o  najlepszej m etody w w alce przeciw  
nam . Rozdzielić chłopów  na drobne par- 
tye, wzniecić n ienaw iść i k łó tn ię  m iędzy 
nim i, postaw ić chłopa - w szechpolska — 
chłopa - k lery  Kała i chłopa - sto jałow czyka 
przeciw ko chłopu-Iudowcowi, oto  ich sza­
ta ń sk i pom ysł i gorąco pożądany zam iar. 
Ten chy trze  u k u ty  p lan  zam ieniają w czyn 
konsekw entn ie .

C huligani k le ry k a ln i zaczynają p o k a­
zyw ać sw oje drapieżne pazury . Nie nau ­
czyła ich rozum u p ra k ty k a  polityczna 
o sta tn ich  dw udziestu  la t. Zaw sze jeszcze 
po głow ach zapatrzonych  w średnio  wie- 

. cze, t łu k ą  się im głupie i ned o łę in e  p la ­
ny, s tw orzen ia  na w skroś k leryka lne j 
party l. Rozleciały się w  niw ecz tw orzo ­
ne przez księży  s tro n n ic tw a  o szum nych  
ty tu łach , jak : kato licko-narodow e, k a to łi- 
cko-ludow e, chrześcijańsko-ludow e, sk le ­
cone z ogrom nym  tru d em  „cen tru m " 
dyabli wzięli, kaj sw oją w łasność. Nic a 
nic im się nie wiedzie, w szystko  g w a łto ­
wnie ucieka k leryka łom  i  ręk i. T ak , tak , 
nic im nie pom ogą ludzkie b łogosław ień­
stw a, tam  gdzie n iem a boskiego. Sw lęto- 
k rad zk ie  nadużyw anie religii do w alk  po ­

litycznych, sianie nienaw iści zam iast m i­
łości, k a rze  Bóg surow o n a  niecnej ro ­
bocie naszych k lerykałów ".
A więc p. S t. s taw ia  w  jednym  sze reg u : 

p ijaw kę-żyda, karciarza-rozpustn ika , w yzy­
skiw acza k ap ita lis tę  i polskiego kap łana  ja ­
ko „najgorszych  ło trów , zdzierców  i ajada- 
czów chłopskiej p racy", k tó rzy , „k ażą  chło­
pu czekać na lepsze życie na tam tem  św ie­
cie, sam i zaś na tym  padole płaczu raj so ­
bie chcą uściślić". Ładne tow arzystw o  k a ­
płanom  p. S tap ińsk i w yszukał?

Z drugiej s tro n y  p St. jak o  jedynych  o- 
brońców  ludu  przed tą  „szajką  ło tró w  i 
zdzierców " p rzedstaw ia  sw oim  czyteln ikom  
„ludow ców , socyalistów  i innych n iedow iar­
ków ", k tó rzy  chcą chłopa oświecić, podnieść 
i zdobyć m u ra j na ziemi. Kapłani, ci sam i, 
k tó rzy  tysiące k a s  Raifeisena, K ółek ro ln i­
czych, Spółek  rolniczych, Czytelń, B ibliotek 
założyli i p row adzą dla dobra ludu, należą 
zdaniem  p. S tap. do „szajki ło tró w  i zdz ier­
ców " chłopa, n a to m iast praw dziw ym i jeg o  
przyjaciółm i, są  przyw ódcy ludow ców  socya- 
liści i inne niedow iarki. To zestaw ienie 
„w rogów " i „przyjaciół ludu m ów i za siebie 
i dalszych k o m en ta rzy  nie potrzebuje.

Polecam y ty lko  ten  a r ty k u ł „Przy jaciela  
L udu" Jako le k tu rę  p. nam iestn ikow i 1 k o n ­
serw atyw nym  przyjaciołom  w odza ludow ców  
szczególnie tym , k tó rzy  głoszą, że ich za­
sługą je s t  doprow adzenie ludow ców  do zgo­
dy i  plebanią i dworem .

itd., ale także starszego, Jedynego z Krakowie 
katolickiego cecha rzeźni kó w i masarzy p. Wa j -  
d ę. Jeżeli ten wybór nie został dokonany w 
nieobecności i w brew woli p. W a j d y ,  Jak to 
np. uczyniono z wyborem r. m. Bialika i Jarry  
do zarządu nowego stronnictwa mieszczaństwa 
demokratycznego — to publiczność, w szcze­
gólności członkowie katolickiego cechu rzeźni 
ków i masarzy ze zdziwieniem maszą zapytać: 
dlaozego p. W a j d a ,  który wysunięty został 
na stanowisko społeczne w cecha i Radzie m, 
jedynie zanfaniom i głosami polskich chrześci- 
ańskich rękodzielników, zdradza obecnie sztan­

dar polskiego, chrześcijańskiego mieszczaństwa 
i szuka przyjaciół politycznych wśród niezawi­
słych żydów. Wszak p. W., jeżeli mu chodzi o 
zaspokojenie politycznych ambicyi, to ma polo 
otwarte do publicznej obywatelskiej pracy wśród 
polskiego mieszczaństwa, wśród swoicn ręko­
dzielników, którzy gc dotycnczas zanfaniom da­
rzyli. Sądzimy więc, że p. W. wszedł w towa­
rzystwo conajmniej niewłaściwe i powinien w 
interesie swym własnym i w interesie polskiego, 
chrześcijańskiego rękodzieła co prędzej ze 
spółki pp. Bandrowskich i Landanów wystąpić.

f  Bolesław Prus.
O o sta tn ich  chw ilach znakom itego p isa­

rza  donoszą z W arszaw y, że śm ierć p o p rze­
dziła d ługa choroba. Była ona powodem , że 
zdrow ie P ru sa  oddaw na Dudziło g łęboką 
tro sk ę  w jeg o  otoczeniu.

Pom im o jed n ak  sił bardzo nadw ątlonych, 
an i na chw ilę nie opuszczał on stanow iska, 
żelazną w olą podtrzym ując energię. P rzed 
tygodniem  zapadł na  Influencę i od tego  
czasu pozostaw ał w  łóżku, p ielęgnow any 
przez m iłującą i um iłow aną m ałżonkę.

W tym  okresie  duchow y n astró j P ru sa  
u leg ł w ielkiej zm ianie: s ta ł  się  apatyczny 
Mówił o sw ym  rychłym  zgonie, dodając:

—  Jes tem  na śm ierć zupełnie p rzy g o to ­
wany.

W  sobotę w ieczorem  sk arży ł się P ru s , że 
duszność m ocniej m u dokucza, noc zaś wczo­
ra jszą, ja k  sze reg  poprzednich, spędził p ra  
wie bezsennie; ty lk o  k ró tk ie  drzem ki nie 
były w stan ie  k rzep ić nadw ątlonych  sił cho 
rego.

O godzinie czw arte j z ran a  uczuł Bolesław  
P ru s w ielką ulgę.

— O wiele m i lżej oddychać, — rzek ł do 
m ałżonki — je s tem  ja k iś  siln ie jszy ; te raz  
czuję, że w yjdą z te j choroby.

Ale było to  polepszenie złudne. O godzi­
n ie p iątej i pół ran o  zaw ołał: „U m ieram ",
a potem  im ię Bwojej m ałżonki i zg asł z tym  
w yrazem  na ustach...

O stateczną przyczyną śm ierci było p ęk ­
nięcie serca  w  n astęp stw ie  zw apnienia a r- 
te ry j. . .

P ru s  dokonał sw ego żyw ota w sk rom nem  
m ieszkan iu  przy  ul. W ilczej, 1. 12, gdzie m ie­
szk a ł od czasu dłuższego. J a k  pełnem  p ro ­
s to ty  było życie w ielkiego pisarza, ta k  peł- 
nem  p ro s to ty  w szystko  co go otaczało.

N a w ieść o jego  zgonie n a ty ch m iast u 
tw o rzy ł się k o m ite t pogrzebow y z H enry­
kiem  Sienkiew iczem  na czele. P ogrzeb  o d b ę­
dzie się ju tro , tj. w  środę, o g. 4  popołud 
niu  z kościoła św. A lek san d ra  na  cm entarz 
pow ązkow ski, k osztem  w arszaw sk ich  insty  
tycyj zaw odow ych : S tow arzyszenia lite ra tó w  
i dzienn ikarzy  oraz K asy literackie j.

Nad grobem  będą p rzem aw iali: P rezes 
Tow. lite ra tó w  I dziennikarzy  polskich, Ig n a­
cy M atu szew sk i; im ieniem  obyw ateli w a r­
szaw skich , m ecenas A dolf S u lig o w sk i; im ie 
niem  Tow. hygieny p rak tycznej Im. P rusa , 
prof. Ju lian  K osińsk i; im ieniem  tow arzyszów  
Szkoły Głównej, Jó ze f K o tarb ińsk i i członek 
redakcy i „T ygodnika Ilustrow anego , A rtu r  
O ppm an (Or Ot).

O sta tn ie  przem ów ienie zarezerw ow ano  dla 
m ówcy zam iejscow ego.

I. babrytlski, Srzjsztofoiy, KraMw.
W ynajm uje f Bprzedaje p ierw szorzędnych  fa­
b ry k  fortep iany , pianina, h arm o n ie  i pnonole 
ca go tó w k ę lub n a  sp ła ty  naw et dw udziesto  

m iesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskimi 
Kapujcie tylko o chrieśoljair1

KRONIKA.
KAJJGNDARZYE ASTRONOMICZNY W schód 

Iłoóoa rospoesnie się ju tro  o godzinie 3 m inu t 46, 
zachód przypada o godzinie 7 m inu t 2 7; d ługość d n ia  
godzin 1S m inut 41.

KAI.KNDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  -we środę 
M ary an t po ju trze  w  czw artek  A ndrzeja.

Niewłaściwe towarzystwo. W niedzielę ra ­
dzili w Krakowie t. z a . demokraci nad tern, 
Jakby nareszcie wszystkie „stronnictw a" demo­
kratyczna w naszym mieście do jednego przy- 
przęgnąć żłóbka... Wczoraj omawialiśmy „wielkie 
znaczenie" I „niezwykłą doniosłość polityczną" 
onegdajszego demokratycznego zebrania. Ta na 
jeden tylko szczegół chcemy zwrócić a wagę.

Zebranie demokratów wybrało kom itet, k tó ­
ry ma opracować plan pojednania wszystkich 
demokratów krakowskich. Oczywiście do komi- 
toto wybrano przedewszystkiem p. Bandrow- 
skiego, W ssanga, Dra L a n d a a a ,  T i 1 l e  « »

K ra k ó w , d n ia  21 maja.
Zfl spraw miejskich. Wczoraj odbyło się 

posiedzenie sekcyi ekonomicznej pod przewodni­
ctwem r. m. Domańskiego.

Sekcya obradowała nad projektem nazw nlic 
w Starym  i W ieik:m Krakowie, wypracowanym 
przez m agistrat i nchwalonym przez ściślejszy 
i pełny Komitet, złożony z członków Sekcyi e- 
konomiccnej i z delegatów Towarzystw, histo- 
ryą i zabytkami m iasta się zajmujących,

W obradach Sekcyi brali ndziat radcy m. 
z gmin przyłączonych, tudzież delegat pełnego 
kom itetu r. m. K laadyasz Dębicki. Ze strony 
m agistratu wyjaśniono motywy, jakiem i się wspo­
mniane wyżej komitety w pracy swej nad na­
zwami nlic kierowały orar zwrócono uwagę na 
ważność załatwienia tej sprawy, albowiem tak  
w Starym Krakowie ja k  i w Wielkim Krako­
wie je s t bardzo wiele nlic dotąd nienazwanych, 
albo też takich, które m ają jedną i tę  samą 
nazwę.

Sekoya obradowała nad nazwami nlic według 
dzielnic i załatwiła większą część projektu, 
przyjmując z małemi zmianami nazwy propono­
wane przez pełny komitet, mianowicie uchwa­
lono nazwy nlic gmin podmiejskich.

Z Akademii Sztuk pięknych. Grone profeso­
rów pod przewodnictwem rektora Laszczki na 
sobotniej konferencyl nchwaliło jednomyślnie 
przedstawić m inisterstwu artystę-m alarza Ruzz- 
ozyca, jako  kandydata na katedrę m alarstwa po 
profesorze Wyczółkowskim, przechodzącym w 
stan spcczynka.

Osobiste. Radca dwora i dyrektor kolei pań­
stwowych p. Włodzimierz Zborowski wyjechał 
dzisiaj na kilka dni w sprawach służbowych do 
Wiednia 1 do Bndapeszto.

Z Teatru miejskiego. W sobotę 25 bm. wy 
stawia tea tr krakowski z powoda gościnnych 
występów p. Mieczysława Frenkla komedyę Ger 
harta  H aaptm anna „Kolega Crampton". Na­
leży ona jeszcze dc pierwszego o&resn działal­
ności dramatycznej niemieckiego poety, w k tó ­
rej otworzył on najprzedniejsze swe dzieła. Na­
pisana w r. 1892, bezpośrednio po „Samotnych", 
w epoce powstania „Tkaczy" i „R anasi", na­
zwaną została przez krytykę „Lenbachowskim 
portretem w zakresie dramatycznej twórczości". 
Akcya sztuki skopia się dokoła naczelnej po­
staci Cramptona, dającej artyście wdzięczne i 
rozlegle pole. Znakomity ta len t p. Frenkla wy- 
zysknje w sposób głęboki i wszechstronny w szyst­
kie charakterystyczne jej znamiona, tworząc 
niepospolitą artystyczną kreacyę.

Z Tow arzystw a numizmatycznego. Dnia 4 
b. m. odbyto się w Mazeum Czapskich Walne 
Zgromadzenie członków Towarzystwa pod prze 
wodnictwom wiceprezesa prof. P. Bieńkowskiego. 
Redaktor organn Towarzystwa Dr M. Gumow­
ski przedstawił sprawozdanie zarząd a za rok 
ubiegły, oraz sprawozdanie kasowe, stw ierdza­
jąc stały, chociaż powolny rozwój Towarzystwa. 
Działalność zarządn zaznaczyła się przedewszyst- 
kiom w urządzeniu konkursów na modale Kra­
sińskiego, Skargi i Kołłątaj s, oraz na tablicę 
tego ostatniego dla Uniwersytetu. Żałować tylko 
należy, że szczupłość środków nie pozwoliła 
zarządowi wyznaczyć więcej i większych nagród 
do^rozdania. Brak ten jednak wynagradza wię­
ksza liczba ogłoszonych konknrsów, k tóre po­
zwalają mieć nadzieję, że sztuki, medalierska, 
dotąd jeszcze o nas walczące z trudnościami 
rozwinie się i zakwitnie. Zgromadzenie zakoń­
czyło się wyborem zarządu, w skład któ­
rego weszli: prof. P. Bieńkowski, A. Czerwin 
ski D r M. Gumowski, A. Hnilko, prof. F. Ko­
pera, L. Lipiński, H. Mańkowski, prof. A. Wrzo 
sek, D r Z. Zakrzewski i P. Żuławski.

Bursa sem inarzystek. Staraniem Polskiego 
Związku niewiast katolickich powstała z po 
ozątkiem września z. r. bursa seminarzystek, 
która dzięki zabiegom p. Stanisławy R j- 
o h ł o w s k i e j  w krótkim  czasie tak  się roz­
winęła, że okazała się nagląca potrzeba wyna­
jęcia obszerniejszego lokalu. Obecnie wynajęto 
całe piętro w domu pod 1. 32 przy ulicy Szpi­
talnej, składające się z 6 pokoi i kuchni, gdzie 
znajdzie umieszczenie 27 seminarzystek. Po­
święcenie nowego lokalu odbyło się w niedzielę 
dnia 19 bm. w obecności pań ze związku nie­
wiast katolickich z prezesową Związku hr. W o 
d z i c k ą  na czele. Uroczystość rozpoczęły kon- 
wiktorki śpiewem „Straż nad Wisłą". Poświę­
cenia dokonał X. M a s n y ,  katecheta semina- 
rynm  nauczycielskiego żeńskiego, życząc 
krótkiem  przemówienia rozwoju tej pożyteczne] 
iastytucyi. Następnie przemówił dyrektor p. 
D o b r o w o l s k i ,  podnosząc zasiągi pań Zwią­
zku niew iast katolickich, które przez powołanie 
do życia tak  potrzebnej instytacyi, oddają nie 
tylko wielkie usługi społeczeństwn, ale uła­
tw iają szk o le  tradne zadanie wychowawcze. Na 
zakończenie odśpiewały uczenioe zwrotkę pieśni 
„My ebeemy Boga".

W rocznicę majową, w  I. szkole przemysło­
wej uzupełniającej żeńskiej w Krakowie urzą­

dziła w ubiegłym tygodniu miodzież i grono 
nauczycielskie uroczysty wieczorek kn czci wie­
kopomnej Konstytneyi 3 maja. Do zgromadzo­
nej w sali szkolnej młodzieży przemówił dyr. 
Walery Krzanowski, podnosząc wychowawcze 
znaczenie uroczystości narodowych. Odczyt o 
Konstytneyi 3 maja wygłosił p. Ruinan Sowa, 
ilustrując swój wykład obrazami świętlnymi. — 
Bardzo sympatyczne i podniosłe wrażenie wy­
w ary  deklamacye uczenie. Piękny chór pod kie­
runkiem p. Ant. Rejowskiego przyczynił się do 
uświetnienia wieczorka.

Kinematograf I Koła TSL. Dowiadujemy się, 
że w najbliższym czasie otwiera I Koło TSL. 
w Krakowie, w doma posła Jana Fedorowicza 
przy u!. Podwale kinematograf, z którego cały 
d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  b ę d z i e  na  s z k o ­
ł y  i o c h r o n k i  k r o s o w e  utrzymywane ko­
sztem i staraniem  I Koła T. S. L. w Krakowie. 
Kinem atograf urządzony będzie aa wzór wie­
deńskiej „Uranii" spełniać ma nadto ważne 
misye społeczne i oświatowe bo przez urządzanie 
odczytów ilustrowanych obrazami przyczyn*, się 
niemało do popniaryzacyi wiedzy. Z  tych po­
wodów nowe oświatowe przedsiębiorstwo I Kola 
TSL. w Krakowie zastagoje na jaknajiyczliwsze 
poparcie, zarówno ze stron miarodajnych czyn­
ników, Jakoteż całego społeczeństwa.

Pruski cyrk. „Straż Polska" zwraca nwagę 
patryotycznej publiczności krakowskiej, że przy­
jeżdżający w tych dniach cyrk Solange d’ Ateli- 
de Jest przedsiębiorstwem pochodzącem z Rze­
szy niemieckiej, usiłującem nazwą francuską 
zwabić nas do siebie i wywieść z biednej Ga- 
licyi ja k  najwięcej pieniędzy.

Odczyt dla rękodzielników. Staraniem  Dy­
rekcyi miejskiego Muzeum techniczno-przemy- 
stowego odbędzie się we środę 22 m aja 1912 

sali Towarzystwa technicznego (Straszew­
skiego 28) o godzinie 7 wieczorem wykład dla 
rękodzielników p. Witolda Ostrowskiego, instra- 
ktora dla stowarzyszeń przemysłowych „O ak- 
cyi kredytn rękodzielniczego".

Poświęcenie sztandaru W dzień pierwszy 
Zielonych świąt tj. 26 bm. odbędzie Się w ko­
ściele Księży Pijarów nroczyste Nabożeństwo 
staraniem  Towarzystwa pobożnych pielgrzymek 
imienia św. Anioła Rafała z powoda poświęce­
nia nowego sztandarn.

O godz. wpół do 9 rano zbiorą się dolega- 
cye ze sztandaram i w lokalu Towarzystwa przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 7. O godz. 9 wymazy 
Towarzystwo z nowym sztandarem i z delega­
tami do kościoła Księży Pijarów. O godz. 10 
będzie odprawiona Sam a z kazaniem puczem 
nastąpi poświęcenie sztandaru i wbicie gwoździ 
pamiątkowych.

Komitet zajmujący się sztandarem zaprasza 
uprzejmie wszystkie stany i Szanowną Publi­
czność do wzięcia ndsfatu we wspomnianej u- 
rcczystości.

Zabójstwa w  Woli iustowsklej. Przez cały 
dzień wczorajszy ekspozytura policyjna na Zwie­
rzyńcu z całą energią prowadziła śledztwo, ce­
lem wykrycia sprawoy zabójstwa dokonanego 
w niedzielę na osoDie śp. Lewkiewicza.

Po przesłnehanin kilku świadków policya 
wpadła na trop zabójcy. Zabójcą Jest 23 lotni 
pomocnik m nrarski Kazimierz Gorczyński, iudy- 
widyam znane ze swoich rozlicznych awantur 

Półwsiu Zwierzynieckiem. J a k  stwierdzili 
świadkowie, Gorozyński w dniu wczorajszym 
wyprawiał na drodze JustowsKiej aw antury i za­
czepiał przechodniów. Między innemi zaczepił 
także brata zabitego Lewkiewicza. Gdy za bra­
tem ujął s!ę Tpdeusz Lewkiewicz, Gorczyński 
w towarzystwie jakiegoś drugiego pijanego m u­
rarza p o o zą t bić go po głowie bokserem i w 
końcu życia pozbawił. Gorczyński przyznał się 
do pobicia Lewkiewicza, zaprzecza Jednakże a 
właściwie podaje, że sobie nie przypomina aby 
uderzył Lewkiewicza nożem. Za wspólnikiem 
jego urządzono pościg.

Dziś rano wyśledziła policya i aresztowała 
wspólnika aresztowanego poprzednio zabójcy 
śp. Lewkiewicza.

Ursozycta zakończani* roku szkolnego w szkole 
zaw odow ej „Cechu rzein ików  i m asarzy - w K rakow ie 
odbędzie się dnia 26 b. m. o godz. 10 rano  w szkole 
m iejskiej im . św. W ojoieoha przy pi. Biskupim. Uro­
czystość szkolną poprzedzi nabożeństw o w kościele 
XX. P ijarów  przy ul. św. J a n a  o godz. 9 rano.

Włamania w Krzeszowicach, W nocy z 20 na 21 
w łam ano się w K rzeszow icach do sk lepu  zegarm istrza 
Salom ona G rossm anna I sk radziono  3 zegark i złote, 
m ęskie jed en  z m onogram em  S. P. k ilkanaście  zeg ar­
ków* srebrnych dam skich i t. p. w szystko łącznej w ar­
tości 3000 kor. — Z a włamyw&ozami śledzi żandar- 
m erya

Włamani* da składu porcelany, Do ss lep u  p. S to­
braw y przy ul. K arm elickiej w łam ali się ubieg,ej nocy 
nieznani sprawcy i sk rad li k ilk a  tuzinów  srebrnych 
łyżek i widelcy, w arto śc i około  ICO kor.

Pogada. Dnia 20-go m aja term om etr do- 
u e d ł od 4 - 6*2 do +  21*3 Cel. barometr popo­
łudniu opadał.

D nia21-go maja o godzinie 7 mej raao 
stan  barometru 740.5 mm., term om etru +  13 8 
C., w iatr północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Sprawa ruskiego uniwersytetu. Deputacya 

Rady m. Lwowa wyjechała wczoraj wieczorem 
do Wiednia w celu wręczenia posłom oraz przed­
stawicielom rządu memoryaiu z protestem  prze­
ciw założeniu ruskiego uniwersytetu we Lwowie. 
Memoryał ten podnoBi polski charakter Lwowa, 
wykazuje snikomość elementu ruskiego i p rze­
strogę przed tworzeniem jątrząoego ogniska 
walki.

Oprócz rady m. wyjechała do W iednia de- 
legacya Rady narodowej, a to pre*ebi Cieński 
i pp. Dr Rntowski, Dr Stefczyk, Dr Adum i Nie- 
zabitowski, w eeln zaprotestowanie przeciw bu­
dowie nniwersytetu ruskiego we Lwowie.

Złożenie mandatu. W pismach górnośląskich 
czytamy, że poseł na sejm praski z okręgu o- 
polskiego, X. K a p i c a  zamierza w najbliższych 
dniach złożyć m andat poselski. W razie złoże­
nia m andatu przez X. Kapicę — Polacy stoczyć 
muszą zaciętą walkę przy wyborach, aby okręg 
ten  utrzymać w swojem posiadania.

Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Zwią*ku

*
•  * ! Ju t nadeszły  I d» mm§tnmm w arów  Kraków* Szew ska 2 -
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Nr. 114. G7.0S NARODU 2 dnia 22 Maja 1912. Str. 3
turyet.). Dnia 21 m aja tem peratura na]wyi»»»
+  11-7° Cel., najniższa +  3'6° Cel. Ciśnienie po­
wietrza 6 9 2 . — Kierunek wiatru wsohodBi.— 
Prognoza: pogoda

Echa zaburzeń w gr. kat. seminaryum du- 
chuwnem. Ze Lwowa telefonują: Po głośnych 
zajściach, wywołanych przez alumnów okraiń 
skioh przeciw alumnom moakalofilekim w semi 
nary urn duohownem grecko-katelickim  we Lwo­
wie, pn ę*  co na jakiś ccab seminaryum to zam­
knięto, wniósł poseł moskaiofilaki Marków in- 
terpeiacyę w parlamencie, domagając się wdro 
len ia  dochodzenia w tej sprawie 1 ukarania 
winnych. Wobec togo ministerstwo sprawiedli­
wości poiec!ło lwowskiej prokuratoryi wytoczyć 
śledztwo przeciw 2 0 5  alumnom ukraińskim o- 
wentualnie o zbrodnię gwałtu publicznego. Pro- 
kuratorya postanowiła przesłuchać przedewszyst- 
kiem rektora seminaryum X. Bociana, który ma 
dać wyjaśnienia o tych zajściach. Śledztwo pro­
wadzi radca Lewicki.

M08kalofile i Ukraińcy między sobą. 2e 
L w o w a  donoszą: Krwawe zajście wydarzyło 
się w niedzielę na Zniesieniu, koło tamtejszej 
cerkwi. Mianowicie marar/. Michał Czuchraj, 
pkrainiec, wdał się z kilkoma innymi towarzy­
szami w dyskusję polityczną, podczas której 
obraził podobno jednego z obecnych przy tem 
moakalofilów. W ynikła skutkiem  tego gwałto­
wna sprzeczka, k tóra krwawo się zakończyła, 
gdyś obrażony moskalofil s t r z e l i ł  t r z y k r o ­
t n i e  z b r o w n i n g a  do Cznchrajg. Jedna 
z kol ugodziła Czuohraja w piersi i utkwiła 
w plecach. Stan Cznohrąjs, którego przewie­
zione do szpitala powszechnego, jest bardzo 
groźny.

Znowu afera szpiegowska Ze Z ł o c z o w a  
donoszą: W Kiekotówoe koło Brodów, na gra­
nicy rosyjskiej, aresztowano pod zarzutem szpie­
gostwa Ba rzecz Rosyi dwóoh Węgrów Janusa 
Haziego i Iłija Pyrczaka. Przybyli oni do Ga­
licy! pod pozorem nabycia ziemi w pobliżu gra­
nicy rosyjskiej. Żandarmerya zwróciła na nioh 
pwagę i w chwili, gdy zamierzali przekroozyó 
granicę, aresztowała ich i przeprowadziła na- 
tycbm iast osobistą rewizyę. Znaleziono pizy 
nich instrukcję  szpiegowską, kwestyonaryusz 
w sprawie urządzeń wojskowych na Węgrzech 
i listy do wy bitny oh działaczy rosyjskich, mię 
dsy innemi do osławionego hr. Bobrinskiego.

Wobec takich dowodów odstawiono lob na­
tychm iast do więzienia. Na żądanie władz woj­
skowych Hazi i Pyrezak m ają być odstawieni 
do Lwowa i objęci śledztwem, jakie się toczy 
przeciw rusofilom Bendasiukowl i Kołdrze, are­
sztowanym też za azpiegostwo, gdyż obu Wę 
grów miały łączyć ■ nimi stosunki.

Katastrofa kolejowa w  Królestwie. Z  Kielo 
donoszą: Na kolei nadwiślańskiej między Su­
chedniowem a Zagnańskiem na znacznej po 
chyłości toru w pociąga towarowym Nr 147, 
oderwało się 20 wagonów od pooiągu. Oderwane 
wagony z zawrotną szybkością doleciały do roz­
jazdu Łączna i wpadły na pociąg towarowy nr 
145. Skutkiem ailnego zderzenia utworzy! s!ę 
wysoki stos rozbitych wagonów, który zagrodził 
oba tory. Tor uszkodzony został na przestrzeli 
15 sążni. Między rozbitymi wagonami jeden wy­
pełniony był zapałkami, które skutkiem  k a ta ­
strofy zapaliły się. Ogień w jednej chwili ogar­
ną! stos rozbitych wagonów.

K atastrofa powyższa pociągnęła za sobą 
ofiary. Stan zdrowia dwóoh konduktorów je s t 
beznadziejny, natom iast dwaj inni m ają się o 
tyle dobrze, że ich życiu nie grozi na razie 
niebezpieczeństwo.

botBniczuych^nadzwyozajnym profesorem i dyre­
ktorem  ogrodu botanicznego przy uniwersytecie 
w Jenie. Mianowany w dwa lata później profe­
sorem zwyczajnym, udał się w naukową podróż 
najpierw do Włoch, a następnie wspólnie z Hae- 
klem w roku 1873 do Egiptu i nad Czerwone 
morze. W rokn 1881 otrzymuje profesurę w 
Bonn. 'Z  licznych dziel jego wymieniamy naj­
ważniejsze, j a k : Entwickelung&geschiohte der 
Spaltoeffuu gen, Die Coniferen und Gnetaoesen, 
Die Angiospermen und die Gymnospermen, 
Zellbiłduug and Zellteilnng, Befruohtang and 
Zellteilung, Ueber Bau u Wacbstnm der Zell- 
baorte, Ueber den Befrnohtungsvorgang bel den 
Phanercgam en itd. Nadto wydał obszerne dzieło 
o botanice dla stedentów p. t. „Botanlschea 
practicum", listy z podróży z nad brzegu błę­
kitnego, o budowie 1 funkoyach szlaków prze­
wodzących u roślin, o przyczynkach hlstologi-! 
canych, o studynch cytologięzn/ob, o podsta­
wach dziedziczni ści w państwie organioznem 
i t d .  Na poln ontologicznem był zmarły pro- 
ftsor obok Loeha, naszego prof. Koataneokiego 

Krakowie jednym z najznakomitszych onto- 
Iogów. Wśród niezliczonych odznak uznania 
wymieniamy choćby tylko wielki medal złoty 
londyńskiego Society Linnean. Cześć pamięci 
znakomitego nczonego rodaka.

Zmarli. Adam K a l i U k a, b. obywatel ziem 
ski, przeżywszy lat 66, zmarł 20 bm,

Antoni G u r a t o w s k i ,  mistrz krawiecki, 
przeżywszy lat 62, zmarł 20 bm.

p. inż. A. P taszka do objaśniania, oprowadzania 
i zwiedzania różnych fabryk i instytnoyj w za­
kresie elektryczności pracujących W niedzielę 
19 b. m. powróciła wycieczka z Wiednia. Mia­
rodajne czynniki powinnyby w jaknajkrótszym  
czasie taki sam kurs w godzinach wieczornych 
urządzić dla tych, którzy 1 powodu zajęć zawo­
dowych z kursu korzystać nie mogli.

Niemniej zewsząd odzywają się głosy i obja­
wia pragnienie urządzenia praktycznego kursu 
dla maszyn i motorów eksplodujących miano­
wicie: ropnych, benzynowych, gazowych, nafto­
wych i t. p., bo i w tym kierunku są wielkie 
niedomagania, którym inaczej, jak  za pomocą 
popularnych, dostępnych, & wyczerpujących przed­
miot wykładów zapowiedz nie można. A. S.

w 3 ak t. K aro la

ftifcrtur tatro mtejjskfegn w Krsfcnwte
W torek. „W ielki człow iek do m słych in teresów 1*, 

kom  w 6 ak t. ĄL hr. F redry . (IV w ystęp M. Frenkla).
Środa. „G rube ryby", kom. w 3 ak t. Bałuckiego. 

(V w ystęp  M. F rsnk la).
Czwartek. „R ozbitk i“ , kom . w 4 ak t. Plizińsklego. 

(VI w ystęp  M. F renk la)
P iątek . „Milionerzy*', kom edya 

R ó ssle ru
SoDota. „K olega C ram pton“ , kom . w 6 a k t. G er­

h a rd a  i H aupim anna. (VII w ystęp M. Frenkla).
Niedziela popol. „T am ten", sz tuka  w & a k t. I, 

M askołfa.
Niedziela wieczór. „W ie lk i człowiek do m ałych 

interesów**.
Poniedziałek  pppoł. „K ościuszko pod Raoław ioa 

m i“, obraz h js t  W. Lasoty.
Poniedziałek wieczór. „Paw eł I“, d ram a t w 7 o- 

W azach D. M ereżkowskiego.
W to rek . „K olega C ram pton". ,
Środa, „Pan Jow lalskl", koui, w 4 ak t. Al. hr, 

F redry . (X występ M. Frenkla). Jubil. p rtedsL  L eona 
Stępowskiegu.

Repertuar teatru w Parku.
W toiek . „S tary  p iechur i huzar".
oroda. „Radcy par. a  radcy".
Czwartek. „U łani ks. Józefa".
P ią tek . „R adcy p ana  radcy".
Sobota. „Przedmiejskie zalecanki".

W ę g i e l  „ K m i t a *4
z jednej w yłącznie polskiej i kato lick iej kopalni 
k ra ją , przew yższający dobrocią drog ie  m ark i p ruskie, 
do nabycia na  Składzie wą|la „Keilta", uL W arszaw ­
sk a  (tuż aa m ostem ) num. teL 1147. Oeny najniższe

Wiadomości kośoielne.
Pierwsza Msza św. w  nowym kościele 00. 

jezuitów. Dziś w kaplicy nowowybudowanego 
kościoła OO. Jesnltów na Wesołej 1-szą Mizę 
świętą odprawił ks. Tuszowskl. —  Prz9d Mszą 
św. odprawioną na in tencję Związku niewiast 
katolickich, przystąpiły członkinie do wspólnej 
Komunii, poozem ks. Tuszowski udzielił Zwią­
zkowi niewiast błogosławieństwa z upoważnienia 
Ojca św.

Uroczystość N. P. Maryi Wspomoźycielki.
Piszą nam z O ś w i ę c i m i a :

Od czasn gdy Salezyanie osiedlili się w Oświę 
clrnio i na miejsen ruin kościoła podcminikań- 
skiego, zaczęli wznosić wspaniałą świątynię go­
tycką ku czci Najśw. Maryi Panny Wspomoże­
nia Wiernych, liczn9 tłumy pątników ze wszyst­
kich trzech zaborów spieszą skwapliwie na od­
pust Maryi Wspomożyeielki, przypadający na 
niedzielę po 24 maja.

Salesyanie bowiem idąc śladami swego z a ­
łożyciela Wielebnego fłngi Bożego X Jaua 
u o i k o  ( t  1888), niestrudzonego apostoła na 
bożeństwa do Maryi Najśw. Wspomożyeielki, 
krzewią gorliwie to nabożeństwo z niezmiernym 
dla wiernych pożytkiem.

W tym roku odpust przypada w uroczystość 
Zielonych świąt tj. dnia 26 bm.

Porządek nabożeństw je s t następujący. O go­
dzinie 6 rano Msza św. z komunią generalną ; 
o godz. 8 rano Wotywa I konferencja dla Po­
mocników i Pomocnic Salezyańsklch; o godz. 
wpół do 11 uroczysta Suma a kazaniem ; o go- 
dsinie 3 popołudnia uroczyste Nieszpory.

Dział ekonomiczny.
Nowe dwukoronówkl. Od wczoraj pojawiły 

Się w naszem mieście nowe monety, które zastą­
pić mają dawne guldeny. Najistotniejszą cechą 
dwokoronówek będzie zapewne ich ohroniczny 
brak w kieszeniach naszych; ped tym wzglę 
dem wszystko pozostanie zatem po dawnemu. 
Zmieniła się niestety tylko zewnętrzna postać. 
Nowy pieniążek jest trochę mniejszy od guldena; 
zawiera srebra za ca. 1 kor. 30 hal. Na awer 
sie widnieje znany nam z lednokoronówek, 
ale powiększony nieco wizerunek cesarza, a na 
rewersi9 znajduje się orzeł dwugłowy okolony 
datą i nap:sem II coronae. Nowe monety będą 
jednak wycofane z obiega, bo pod głową ce­
sarza znajduje się podpis m edalieraSt. Schwarza, 
co według przepisów prawa monetarnego J«--at 
niedoposzczalnem

I kurs elektro-techniczny prądu słabego i 
silnego, c-dbył się w naszem mieście. — Nauka 
odbywała się w 8 godz. dziennie przez 9 tygo 
dni, w sali Muzeum techniczno - przemysłowego 
pod kierunkiem dyr, Tllla, Wykładali profeso 
rowie pp. inż. Prendenson, inż. Bieliński, inż. 
Dubeltowicr, dyr. Czyżowski, inż. Szapiro, inż. 
Weber, prof. Silberman, dyr. Krókowski, Dr Ku 
b&lski, Dr Sikorski, kierownicy mechaniczni pp. 
Dobrzęoki, Kurzabiński, Fijałek i Gronuś. Nauka 
była teoretyczna i praktyczna. Zwiedzono pra 
wie wszystkie miejsoowe zakłady i urządzenia, 
g d z i e  używaną i produkowaną je s t elektryczność 
jako czynnik motoryezny. Objaśnień praktycznych 
udzielili pp. inżynierowie i kierownicy mecb.

Dział el9ktryczny, j #k dotąd o nas otaczany 
jakby tajemnicą, wyprowadzono na światło dzień 
ne i uprzystępniono zarodowym pracownikom 
peznanie bliżej tej gałęzi wiedzy. A zapoznanie 
było tak  piekące i potrzebne, że dziś gorąco 
i serdecznie podziękować należy wszystkim czyn­
nikom, które do skutku urządzenie kursu do 
prowadziły. Jestto  pierwszy etap nauki dla pra­
ktyków na polu elektryczności. Początek dobrze 
zrobiony. Siły naukowe polskie posiadamy zna-Chór zakładowy wykona na Sumie mszę 

Edera na dwa głosy m ieszane; Introitua, Gradu- komite. Chętnych i pilnych słuchaczy nie zbra-
ale, Offertorium, Communio na 4 głosy m. X. 
Chlondowskiego ; Sekwencja Griesbaohora ; pie­
śni do Najśw. Panny X. Walczyńskiego.

Wieczorem o godz. 5 wychowankowie zakła 
dowi odegrają trzyaktowy dram at p. t. „Dzieci 
w Jaskini zbójców".

Nekrologia.
S .  p. E. Strassburger. Wczoraj umarł n a g l e  

na porażenie serca rodak nasz, sławny botanik 
prof E d w a r d  S t r a s s b u r g e r w  Bonn. U 
rodził aię z zasłużonej dla sprawy naszej ro­
dziny w Warszawie w roku 1841. K ształcił się 
od r. 1864 na uniwersytetach w Bonn i Jenie 
w naukach przyrodniczych, a głównie w bota­
nice. D oktorat uzyskał w roku 1868, poozem 
był docentem uniwersytetu warszawskiego. W 
r. 1869 mianowany został dla znakomitych prac

knie, to  też należy u czy n i wszyatko, ażeby się 
bez sił obcych zupełnie obejść mogli. — Zapał 
uczni knrsu, wykładających profesorów, którzy 
traktowali nankę z ca lem  zaparciem aię, daje 
gwaraneyę dalszych rezultatów tej pracy.

W celu uzupełnienia praktycznych wiado­
mości i zwiedzenia zagranicznych urządzeń, djr- 
rekeya Muzeum techniczno • przemysłowego, za­
rządziła wycieczkę słuchaczy do Wiednia pod 
przewodnictwem p. Tora, w której wzięło udaiat 
26 słuchaczy fe wszystkich stron kraju, mia­
nowicie : PP- A. Stróżyński, Targalski, >-/ła, 
Bnohta, Niemiec, Matlak, Kownaoki, Krupski, 
Bandura, Mogilewski, Oczkowski, Górecki, Wrze 
śniak Maciejowski, Turowski, Lorenz, Wiosz­
czyna, Ferens, Pomianek, Klich, Zieliński, Chmiel, 
Małecki, Kurdziel, Włodkowski.

W Wiedniu urząd popierania przemysł0 
najżyczliwiej zajął się wycieczką 1 delegował

Z Rady państwa.
Izba posłów odbyła wczoraj popołudniu 

posiedzenie, na k tó rem  to c iy ły  aię w dal­
szym  ciągu obrady nad  prow laoryum  budże- 
tow em . Po przem ów ieniu  p. F u r m a n k a  
dyskusyę zam knięto  i w ybrano  m ów ców ge­
neralnych.

Mówca „con tra41, p. D u l i  b i c z  p rzem a­
w iał po chorw acku 2 godziny, om awiając 
s to su n k i w D ilm acyl i C horw acji.

Po przem ów ieniu m ówcy „pro11,p .  Fuchsa, 
nastąp ił szereg  sp rostow ań .

P. B r e i t e r  w fak tycznem  sprostow aniu  
stw ierdził, że nie wszyscy Polacy przeciwni 
są u tw orzeniu  u n iw ersy te tu  ru sk ieg o  t to  
z siedzibą we Lwowie.

P. R e i t z e s  oświadczył, że R usini m ogą 
liczyć n t  poparcie Jego i p. B r e i t e r a w  
spraw ie  u tw orzen ia un iw ersy te tu .

P. S t r & u o h e r  podniósł, iż ludność ży­
dow ska jak  najusilniej popiera dążenia R u­
sinów o utw orzenie w łasnego un iw ersy te tu .

P. B u g a t t o ,  w Im ieniu W łochów, zapro­
tes to w ał przeciw  zby t w czesnem u zam knięciu  
d y sk u s ji  budżetow ej.

Po odpowiedzi p r e z y d e n t a  odesłano 
prow laoryum  do k o m is ji  budżetow ej.

Najbliższe posiedzenie Izby odbędzie się 
dzisiaj. Na porządku dziennym : drug ie czy­
tan ie  pragm atyk i służbowe] dla urzędników .

Dzisiejsze posiedzenie.
Telegramy „Głosn Narodu" z dnia 21 maja.
Wiedeń. (T. B.) Izba posłów  przystąp iła  

dziś do obrad nad spraw ozdaniem  k o m i ­
s y l  d l a  s p r a w  u r z ę d n i c z y c h  o p r a -  
g m a t y  c e  s ł u ż b o w e j .

Po spraw ozdaw cy C z e c h u  zabrał głos 
pos. Koneczny.

Kraj w obronie polskości 
Lwowa,

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejszy dzień nazw ać 
m ożna w parlam encie dniem  deputacyj Jaw i 
ło się ich bardzo wiele w  Kole polakiem , — 
celem zapro testow ania  im ieniem  k ra ju  prze 
ciw tem u, aby w rozporządzeniu  cesarsk iem  
było zam ieszczone postanow ienie, naznacza­
jące  Lwów n a  siedzibę u n iw ersy ie tu  ru s ­
kiego.

P rzedew szystkiem  fjaw iła  się deputacya 
Rady narodow ej, w sk ład  k tó re j wchodzili 
posłow ie: C i e ń s k i ,  R u t o w e k i ,  A d a m ,  
S t e f c z y k  i N i e z a b i t o w s k i .

P oseł S tefczyk, mimo, że je s t ludowcem , 
bardzo energicznie w ystępu je przeciw  uni 
w ersy tetow i rusk iem u w e Lwowie. Klub l u ­
dowców wobec tego  odbył dziś posiedzenie 
i praw dopodobnie wbrew życzeniu (posła S ta  
pińskiego pójdzie za  ogólno-narodow ą o p i  
n i ą.

N astępn ie przybyła depu tacya m. Lwowa 
z p rezyden tem  Neumanem  na czele. Kiedy 
deputacyę przyjm ow ało prezydyum  K oła pol­
skiego, przybyli na posiedzenie m in istrow ie  
Heinold i H ussarek .

D eputacya zapro testow ała przeciw  dw u 
fa k to m : 1) aby rozporządzenie cesarsk ie  
rusk im  uniw ersy tecie nie pojaw iło się przed 
29 maja, t. j. przed uroczystościam i jubileu  
szowem i w e Lwowie, oraz 2) aby w piśm ie 
cesarsk iem  oznaczono Lwów jak o  siedzibę 
dla u n iw ersy te tu .

W spraw ie un iw ersy teckiej jaw iła  się n a ­
stęp n ie  depu tacya iu . Tarnopola, oraz powia 
tu  tarnopolsk iego , m iasta  Żółkwi, profeso­
rów  u n iw ersy te tu  lw ow skiego z rek to rem  
X. G erstm anem  na czele, detegacya un iw er­
sy te tu  k rakow sk iego  jz rek to rem  Szajnochą, 
m iasta  M ościska, Sądow a W isznia, B ursztyn , 
o raz posłow ie S tanisław  i Adam hr. S ta ­
dniccy.

Pojaw ienie się tych delegacyi w skazuje, 
że w szystk ie  żywioły polskie w Galicyl w scho­
dniej połączyły się do wspólnej akcyi. Depu 
tacye zrobiły w ielkie w rażenie na rządzie  
i na tych  członkach Koła polskiego, k tó rz y  
chcieli bez w ielkich trudności przyznać Ru 
sinom  praw o do zbudow ania u n iw ersy te tu  
we Lwowie.

R usini wobec całej sy tuacy i zachow ują 
się bardzo odpornie. Jedyn ie  p ryw atn ie  
ośw iadczają, że m oże zap rzestan ą  obstrukcy i 
w sejm ie galicyjskim , a le  ofieyalnie nie chcą 
dać żadnych zobow iązań, tak , że dostaliby 
u n iw ersy te t bez w ielkich ze sw ej s tro n y  
ofiar.

O godz. 3 popołudniu zb iera się prezy­
dyum  Koła polskiego n a  n aradę w tej s p ra ­
wie. Na dzisiejszem  posiedzeniu Koła P o l­
skiego om aw iana będzie sp raw a kanałow a, 
a  następn ie  jeszcze  dzisiaj sp raw a  u n iw ersy ­
te tu  rusk iego . W  posiedzeniu w ezm ą udział 
wszyscy posłow ie sejm ow i przebyw ający w 
W iedniu jak o  delegaci Rady narodow ej, oraz 
członkow ie deputacyi u n iw ersy te tu  lw ow ­
skiego, dla k tó ry ch  ze w zględu na sy tua- 
cyę zo stan ie  zrobiony w y ją tek  i um ożliw io­
no im  naw et zab ieran ie g łosu  na  posie­
dzeniu.

u  guuz,iuiu 3 popoiuaniu  w posiedzeniu 
prezydyum  K oła polskiego w ezm ą udział 
tak że  delegaci sen a tu  u n iw ersy te tu  lw ow ­
skiego.

CoKant w Biclst(n-Biał«j.
Bielsk. (Tel. wł.) L okau t trw a  dalej. Sy- 

tu acy a  zm ieniła się  o tyle, że fabrykanci 
sk łan ią ją  się do u s tę p s tw  nc korzyść  robo­
tn ik ó w  pod w pływ em  obawy, że w razie, 
gdyby lokau t jeszcze pew ien czas się prze- 
ciągnął, to  później m oże b rak n ąć  na  m iej­
scu  robotników .

Organizacye ro b o tn ik ó w  postara łyJ się ju ż  
bowiem  o pracę dla 2000 b lisko ro b o tn ik ó w  
w innych m iastach  śląskich . R obotnicy ci Już 
opuścili Bielsko-Białę. Z naczna część ro b o t­
n ików  pozbawionych p racy  w fabrykach  p ra ­
cuje na roli w  okolicach B ielska Białej. Oba 
m iasta  opustoszały zupełnie, co do tk liw ie do 
ty k a  przedew szystk iem  kupców  i handlarzy 
bielsko bialskich, k tó ry ch  g łów ną część klien - 
te li s tanow ią  robotnicy. N iem niej dotkliw ie 
odczuw ają sk u tk i lo k au tu  m niejsi p rzed się ­
biorcy, w ynajm ujący w fab rykach  sale na 
pom ieszczenie sw ych tkack ich  w arsztatów . 
W ielu z tych  przedsiębiorców  będzie m u 
siało zlikw idow ać swe in teresy .

F abrykanci odezwam i naw ołu ją ro b o tn i­
ków  do podjęcia pracy. R obotnicy ato li p od ­
trzy m u ją  stanow czo sw e ośw iadczenie, że na 
daw nych w arunkach  do p racy  nie w rócą i żą 
dają uw zględnienia sw ych posulatów . R obo­
tnicy  zw racają  się przedew szystk iem  przeciw  
fab rykan tow i B artbeltow i, k tó reg o  p ro w o k a ­
cyjne s tanow isko  było g łów ną p rzyczyną lo­
k au tu . O rganizacye robo tn icze s ta ra ją  się 
o to , aby B atheita  pozbawić zupełnie, p rzy­
najm niej na  pew ien czas po trzebnych  ro  
bo tn ików  przez w ysłan ie ich do innych śro ­
dow isk  p rzem ysłu  tkackiego .

W czoraj odbyw ały się konfereneye dele­
gatów  ro b o tn ik ó w  z delegatami! fab ry k an ­
tów . — Do p o r o z u m i e n i a  n i e  d o ­
s z ł o .

J u tro  w dalszym  ciągu m ają  się toczyć 
p e r trak tacy e . J a k i re z u lta t w ydadzą ju tn e j  
sze uk łady  — na razie  nic pew nego pow ie­
dzieć nie m ożna.

To ty lk o  je s t  pew nem , że robotnicy na 
daw nych w aru n k ach  do pracy  nie w rócą i 
fabrykanci chociażby m inim alne ustępstw a 
poczynić m uszą.

Sprawy anytro-węgiersljic.
Z Sejmu węgierskiego.

Budapeszt. (T. B )  W Sejm ie w ęg iersk im  
w szystk ie  s tro n n ic tw a  zjaw iły się dziś w sil 
nym  kom plecie. P rzed  posiedzeniem  p. A p- 
p o n y i prosił w iceprez. B e o 9 1 h y ’ e g  o, aby 
m u udzielił g łosu  przed porządkiem  dzien­
nym  dla om ów ienia przebiegu w czorajszego 
posiedzenia. B eoethy oświadczył, że g łosu u 
dzieli. Pos. J u s t b  w ystąpił z tą  sam ą pro­
śbą, ale B e o e t h y  odmówił. W tedy Apponył 
ośw iadczył w  ku luarach , ż f  wobec nierów no­
m iernego trak to w a n ia  rezygnu je  z głosu.

Gdy o tw arto  posiedzenie. Skrajna lew ica 
w yw ołała w ielką  w rzaw ę, k tó ra  trw ała  p rze­
szło 15 m inut. W ołano: D om agam y się głosu 
w spraw ie regu lam inu!

Zajśola w Sejmie węgierskim.
Budapeszt (Teł. wł.) W sejm ie w ęgiersk im  

rozpoczęła się w a lk a  z o b s tru k c ją . Gdy prez. 
Navay zrezygnow ał, objął przew odnictw o wi 
cep rezyden t B eótby, k tó ry  Jest zaufanym  
hr. Tiszy i o trzym ał polecenie złam ania 
o bstrukcy i jeszcze przed w yborem  b r. Tiszy 
na  p rezyden ta. S ku tk iem  jeg o  zachow ania 
się  i in te rp re tacy i regulam inu przyszło k ilk a ­
k ro tn ie  do burzliw ych zajść.

W iceprez. Beóthy polecił oddać szereg  
posłów za aw an tu ry  kom isyi dyscyplinarnej, 
ifliędzy nim i znajduje się tak że  i iusth .

W szystk ie rokow ania rządu z opozycyą 
zostały  p rzerw ane. Opozycyą ośw iadcza, że 
nie ugnie się  w obec gw ałtów  popełnianych 
przez w iększość i w iceprezydenta. Grozi, że 
rozpoczną się  n iesłychane skandale.

Z komisyl prr wnloze].
Wiedeń. (T. B.) K om isya praw nicza o d rzu ­

ciła dziś w n iosek  p. O f a e r a  o w ybór sub- 
k o m ite tu  i p rzystąp iła  do dyskusyi szcze 
gółow ej nad postanow ieniam i k am em i w 
postępow aniu  adm inistracyjne® . P rzy  § 1 
rozw inęła się żyw a dyskusya, w k tó re j wzięli 
udział pp. L i e b e r m a n n  i S t e i n b a u p .  
Ju tro  dalszy ciąg obrad.

Przywrócenie godności.
Wiedeń. (Tel. wł.) K rążą pogłoski, że ar- 

cyksiążę F erd y n an d  K arol obecnie p. B urg 
m a na nowo o trzym ać ty tu ł i godność ar
r.y księcia.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue F reie  P re s se “ 
donosi, że były arcyksiążę Ferdynand K arol 
z żoną przebyw a incognito w pew nej m ie j­
scowości kąpielow ej w Nassau. P . B urg  k o ­
responduje z W iedaiem , nie zdradza jednak , 
czy prow adzi Jakie ro k o w an ia  o p rzy w ró ce­
nie ty tu łu . W łaściwie o p rzeprow adzen iu  t e ­
go nie było dotychczas nigdy m ow y w do­
mu cesarsk im , m imo, iż arcyks. M arya Wa- 
le ry a  i arcyks. F r. F erd y n an d  w staw iali się 
k ilk ak ro tn ie  u  cesa rza  za p. Burgiem .

szaw ekiej Izby sądow ej ponow nie sp raw a 
w arszaw skiego  sądu  arcybiskupiego  wobec 
p ro te s tu  p ro k u ra to ra , oraz apelacyi ze s tro ­
ny skazanych  w yrokiem  z dnia 9 lu tego  X. 
b iskupa R u  s z k i  e w i c z  a i X.  C i e p l i ń ­
s k i e g o .  P rzedm iotem  procesu je s t  znana 
sp raw a w ydania przez sąd  k o n sy s to rsk i w y­
ro k u , orzekającego niew ażność m ałżeństw a, 
zaw artego  na podsiaw ie ślubu, k tó reg o  u- 
dzieiił duchow ny m aryaw icki.

„wowoje Wr©mla“ o demonstracyach 
we Lwowie.

Petersburg. (Tel. wł.) „N. W r.“ um ieszcza 
obszerny  a r ty k u ł w stępny, pośw ięcony de­
m o n s tra c ji  lw ow skiej, k tó rą  a u to r a r ty k u łu  
nazyw a „pogrom em 11. A u to r zarzuca p rasie  
polskiej, Ż9 n i9 przypom niała dem onstran tom , 
iż w P e tersb u rg u , W ilnie 1 Kijowie wychodzą 
tak że  pism a polskie i że przeciw  ich redak - 
cyom ni9 w ystępow ano ze s tro n y  rosy jsk iej 
z żadnem i gw ałtam i.

N astępnie a u to r  zestaw ia  p ro jek t gub. 
chełm skiej z asygnow aniem  przez S9|m  p ru ­
ski 100 m ilionów na cele kolonizacyjne i u- 
trzym uje, że p rasa  po lska  „pow inna była 
przypom nieć ten  fa k t m łodzieży po lsk ie j11.

W reszcie a r ty k u ł napada na w ładz9 pol­
skie w G alicji za to, że „ani j 9d ea m anife­
s ta n t nie był pociągnięty do odpowiedzial­
ności za naw oływ anie do w alki zbrojnej".

Śmierć ks. Knmberlandzklego.
Gmunden. (T. B ) W edług nadesztych tu  

wiadomości ks. Je rzy  W ilhelm  K u m h e r -  
1 a  n d i  k  i podczas podróży autom obilem  do 
K o p e n h a g i  koło  N a c k e i  uległ w raz ze 
sw ym  szam belanem  nazw iskiem  G reve nie­
szczęśliw em u w ypadkow i. Książe uderzył 
głow ą o ziem ię i doznał s trza sk an ia  czaszki; 
nadto  zd ru zg o tan ą  m a k la tk ę  p iersiow ą. Sz«un- 
belan G reve m a złam any s to s pacierzow y. 
Szofer, k tó ry  jechał w ew nątrz  wozu, został 
w yrzucony i m a złam aną lew ą rękę.

(Zm arły trag iczn ie  ks. Je rzy  W ilhelm  był 
s ta rszy m  synem  ks. E rn e s ta  A u g u sta  Kum 
berlandzkiego, p re te n d en ta  do tro n u  hano­
w ersk iego  i brunśw lckiego. Liczył on la t 32 
i był kap itanem  w  au s tria c k im  42 pułku 
piechoty. M atką jego je s t  ka. T hyra s io s tra  
św ieżo zm arłego nagle w H am burgu  k ró la  
duńskiego. Ks. Jerzy  W ilhelm jechał w łaśnie 
na  jeg o  pogrzeb, gdy śm ierć go zaskoczyła 
w odległości 3 godzin drogi autom obilem  od 
Berlina. — Przyp . Red.).

Pogłoska o zamachu na oes. Wilhelma.
Berlin. (Tel. wł.) W  H am burgu  obiegała 

pogłoska o zam achu na  ces. W ilhelm a, k tó ­
rego m iał dokonać pew ien cudzoziemiec. W  
istocie jed n ak  cała sp raw a  ograniczyła się 
do zą jśd a , jak ie  m iał pew ien am ato r fo to g ra f 
z policyą, gdy chciał fo tografow ać Jadącego 
cesarza.

Haprężone stosunki.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z w raca uw agę fakt, że 

dzienniki tu te jsze  w insp irow anych kom uni­
k a tach  podnoszą, że stosunki Rosyl do Turcy! 
są złe. Po raz  pierw szy, mimo, że zap rze­
czają m ożliw ości wojny, p ism a ofieyalnie 
stw ierdzają , że po obu stronach czynią się 
przygotowania wojenne.

Zbrojenia Rosyl.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). D um a za tw ie r­

dziła e ta t głów nego zarządu  a rty le ry i i p rzy­
chyliła się do życzeń w yrażonych przez ko- 
m isyę obrony k r a j , k tó re  dom agąją się n a ­
tychm iastow ej budow y szkoły  a rty le ry i fo r- 
tecznej w Odessie, szkoły  arty le ry i polnej w 
Kijowie, jak o też  zakładów  arty lery jsk ich , 
zaopatrzonych w najnow sze m aszyny. Nadto 
zaw arte  je s t  żądanie reorganisaoyi technicz­
nych zakładów  a rty le ry i i przedłożenie do­
tyczącego p ro jek tu  ustaw y.

Znowu zamknlęoie Dardanelll.
Konstantynopol. (Tel. wł.) „Sabah" donoui, 

że W. P o r ta  zam knie na  nowo D ardaneile, 
jeśli Włosi obsadzą wyspę M itylene położoną 
w pobliżu D ardanellów .

Wydalenie Włochów.
Konstantynopol. (T. B.) Liczba osiadłych 

tu  W łochów w ynosi 12000, liczba W łochów 
w całej Turcyi 50000. U chw ała w ydalająca 
ich w yw arła  w ielkie w rażenie.

N adesłane.
pierwszyn. warunkiem zabezpieczenia 
Sif przeciw epidemii ospy-szkarlatyny
i w ielu Innym — je s t  cięa te , a  przynajm niej przed 
k a idem  jedzeniem, mycie rąk , oraz częstu kąpiel przy 

użyciu ogólnie znanych

Przetłuszczonych mydeł M. Malinowskiego
karbolowe (60 ha).), lysolowe (75 bal.), krooli-

nowe (75 hal.), formaiinowe (90 hal.).
Dla osób z bardzo wrażliwą skórą i dla dzieci 
wyrabiamy Mydło borno - tymolowe (90 hal.).
Te mydła daję zupełna awarancyę zawartości 
— = --środka odhazajgeego. =----- ~

Iei@nra»!F»
Telegramy „Głoau N arodu" z dn ia  21 maja.

Sprawa warszawskiego sądu aroybl- 
sknplego.

W arszawa. (TeL wl.) Dziś rozpoczęła się 
p rzed  trzecim  d ep a rtam en tem  karnym  w ar-

Moje długoletnie
doświadczenie uczy m nie, aby do p ielęgnow ania 
skóry używać ty lko  liliow ego m ydia z ochronną 
m ark ą  k o n ik a  B ergm anna i t. p. T ełschen  n/e. 

Je d n a  k o s tk a  80 hal. wszędzie do nabycia, 40

Sprostowanie.
Wobec dochodzącyoh mię z wielu stron 

wiadomości, Jakoby mnie przypisywano autor­
stwo nowego domu no rogu ul. Podwale i Stu­
denckiej, należącego do pasła JW. Jan a  Kantego 
Fedorowiczu, oświadczam, i i  nie jestem  wcale 
twórcą wykonanych fasad.

Sławomir Odrzywolski 
star. radca budowniczy.

X X
Z A K Ł A D  D O S T A W  B U D O W L A N Y C H

L&G. KADENK R A K Ó W ,
ni. Dunajewskiego 6.

K R A K Ó W ,  
nl. Dunajewskiego 6.

W

©

jcntralnt zastępstwo wszystkich zjednoczonych fabryk ceramicznych w Austryi poleca

w I Ś S S 3 C

RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane, GIPS MURARSKI i. własnej fabryk1, w Giinnej Nawaryi
wraz z wszystkiemi częściami fasonoweml, potrzeb nemi do 2 A PRAWE FASADOWĄ „Terraboną11 z własnej fabryki w 
kanalizacji w szczególności: spody, wpusty i studzienki
kanałowe. — POSADZKI KAMIONKOWE i lizy fajansowe Krzeszowicach, CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne 
na ściany, — PIECE KAFLOWE deseniowe i gładkie w naj- m urarskie 1 fasadową, papę dachową, tergazowy, korbo 
rozmajtszych kolorach, WAPNO SKALISTE z własnych wa- . . . , . cubdn
pienników w Rząsce koło Krakowa, 1 Giinnej Nawaryi Un8n®’ » wszelkie w /roby betm owe, FARBY

koto Lwowa. CHEMICZNE i ziemne z w łasiej fabryki farb w  Krzeszowicach.

X X X : i ©
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Mnk SULES2Y
r a i - . r z e c i w  n i n e n i s m .  

w  K r a k r - ” *!^ p o s i a d a  
w i i ;- k  j t* f>l> 6 r g o ts -  
»;v.aii poastUfców a pia- 
e k e w e a ,  g i a n l t s i  y a a r *  
H ura. Va Iciiir-je się 
w y k e u c T i i s  g r o b ó *  w  
m i e j s c u  i u a  p r o  - : n  
c j ł  Teiotc.: 1859.

Ył Krakowie, ułica kanonicza L. 18
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
* * r-

maszynowych

Ignacego Wurma.

najlepszej jakości po najtańszych  ce­
nach z pierwszej krajow ej

H y g ić n itz jje j  P a la r n i
poleca

Wojciech OLSZOWSKI
§ £ r a X 4 w f M a ł y

Zakład wodoleczniczy
Dr. CHRAMGA

W Ź a KOPAŃEM
o tw arty  cały rok. Umieszczenie dla 350 c jóh . 
U rządzenie zak ładu  . łazienek pierw szorzędne 
Ceny przystępne. Od 1 Kor. dziennie wzwyż 

za pokćj i-jdnoosobow y z ul rzym aniem .

EliktrowRia Miejska
w  Krakow ie

p o t r z e b u j e  w  czasie od 
1. czerwca 1912 r. do Końca 
maja 1913 r

!!i0 >HJ

W arunki ofertowe otrzymać 
m ożna w  biurze EjpfekfrOwn:.

O fe rty przyjm uje się naj­
później do d n i a  25. m a j a
1912 r .

692 3 2 D y r e k c y a .

i
d n u  22. Maja 1912. hNr. 1*4

I
0
■3

g o r ą c o  tsazy & tk k * * . k  i ó r z f  rrj.ia.Ja n a m i a r  Ib o n a u , *
‘  u o j -

y ;p r o . ’k  d c

lim  BMrtlf JM  te a s w e j w initfciwf
S rtorG  o ®  m a  s a d s y c f e  ^ g e s t ó w .  * » !  u a s  a a i a s s $ .

L r o o w  
u l ,  A k a d e m i c k a  1 4 .

KONC. ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. TELESZNICglEJ
w Krakowie ul. św. J a n a  L. 2, I. p ię tro

Ma do sp rzedania obrazy J . M a'czew skiego, 
K ossaka, G ro tta , fłł ckiego Loskin,. i t. p. 
Jadaln ie , Salony, Sypialnie B ib lio tek i, B ióra 
Serw antk i, S ek re ta rze  ant. Świeczniki, L am ­
py, D yw any p e r ■ »“g. Koi to  e m a h n lo w . 
złocone i t. p. W ieie przedm iotów e':ura 
cyjnych po zniżonych cenach 683 4 1

Bieliznę damską
dzienną i nocną w  najnowszych wzorach

Bieliznę stołową
białą i kulorową w  różnych wielkościncn 
z w-abianemi lub haftowanymi herbami 

poleca po najtańszych tonach

M a r y a  P r a u s s
Kraków, Rynek 7.

Telefon N. 132.
Przyjm uje się zam ów ienia n a  cała wyprawy, 
tak  w  bieliźnie ja k  w toa le tach  damdfcicb

I
Dom

':s

zejs
: !rów i bużuteryi i £

Kraków. Szewska 13.
FtbI&C A

1. Brytania, A nker Rem . system  K sko p f z 
szw ajcarskim  w rkiern i p iękni m łańcuszki m 
K. 3'li0v -  -Ameryk. e le^ ti złoty zegarek  
36 godzin idący — pł* iU z m etal cyferbla­
tem  m ark i „Spiendii,** — z pięknym  łańcu  
szkiem  K 4-70. Srebrny R oskopł o  3 kt»p >- 
rtach  6. silny K 10 Stalowy dam ski Remou- 
tu a r K. 7-8.1 — Budziki cd K. Ł ańcu­
szki sreb rne  od K. 2. Z egark i zlo^e dam skie 
od K. 20. — Cenniki darm o i o p K tu e .
K upujcie ty lko  w domu eksportow ym ,
— będziecie mień t iw ar tan i i dobry.

MASŁO
de-erow e i k u . ie n r e ,  wysyła p. cztą i koleją 

M leczarnia J a n a  kęd z io ra  w Borzęcinie. 
648 0 1

R r a h ó r  
S ze u isk a  24.

•  •

Bluzki i Halki
od skiom nych do najw ytw orniejszych

Fabryczny Skład Wócien
Bit Jzr.y Jmsklej, Bielizny pościelowej, stołowej oraz kompietnyph

Wypraw ślubnych
Torebki, Paski, Zauoty, Koln trze, KiTjsaty, Cbustki do nosa, Poń- 
czoęhy, Rękawiczki glace, duńskie, jedwabne i niCianB, Szale gszowe 
i koronkowe, Woalki, Wstązici, Koronki, Kwiaty, Piorą strusie Biźu 

terye i t. p. ^  polo ja w  wiel^cn w yborze

K P I  JAROSZ m  Z IM LE R I S it k i
!ra k ó w , R y n e k  41 L in ia  A -B .

Telfcton 2329 . 470 0 Tfclefort 2 3 2 1.

J
U l - ii

P lerw izy kraiowy młyn Waifl?hny '‘Najwyższe plony zapewnia rolnikom
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M  Ar mii bjć q tk
w 4'iąpu ^ ie s  ^eri dni,

dzięki cuiow nem u *vyaaiazkowi pewnej kobiety.
W szystkie w iadomości dolyczącs w ynalazku tego , w ysyła  się I ł e t z p ł A t n l e  w szystkim 

czylelniczkom ,,Gi su  N arodu*.
W len nasz je s t w iekiem  postępu  i po zdobyciu atm osfery , m am y do zap isan ia  w z ło ­

te j ł-.siędze w ynalazków  jeszcze jeden  nowy w ynąlązek, dotyczący w yiącznie este tyk i k o - ,  
hiecej.

Tak, m ogę g p  te raz  ś v i a t r  ogłosić, gdyż z a s łu g u je  n a  to  w znpełaości. Niema j u ż ' 
kobiet, jjozbarńouycli p ięknego  biustu, k tó ro  p rzyroda sk rzyw dziła ; nie- a  juz płaskich 
piersi, kościstych Lamion, k tó re  ta k  izpęcą ko ie tę  ! P rzypadek  dopom ógł mi do osiągnię- ■ 
cia pLżądanego celu, gdy  inne zyski -a . ,  jed n o  ni»pow odzanie za .d rug iem .

W  ciągu k ilku  oni po u s to su w a n iu  w ynalazku o k tó rym -m ow t. piersi moje stały  
„ ^eł b, okrągłe 1 harm onijnie .ozw inięie, szy ja  pulchna, a .ram iona p dziw i godne. Jeżeli 

Faui, azanow -a  czytelniczko, i ąibźy dc tyęb ,k tó rych  p a tu r^  nie otidąr-y ła  tym . wdz ęw ami, 
jeżeli z jąkipbbądż pow odów  utraciły  siłę młodcaci — nie rYzpącząj p a i i  , gdyż w aró tce  
mi >ć óęu,: ie .z ta k te sam a p iękne  piersi, ja k  ja  i to  w bardzo k ró tk im  przeciągu czasu. 
WsayBiko co d r  tego  potrzebne, robi aię u siebie w dom u, a  j a  udzie’ę oduow iedpich 
rsk ąz .jw ek  pod  wici kin- s e h ię te jr  i

T ysiące kob ie t uw ażają  środek mój za je d e n  z najlepszych, t g łów ny jego  za le tą  je s t
tc , źe niem a absolutn ie po­
dobieństw a do tych, 1 :tóre 
używ ano dotychczas. Uodzien- 
nio zauw ażysz pani, że biust 
tw ój coraz się zw iększa i 

p rzyb iera  siłę młodości.
W szystko  to  stan ie  się ta k  
szybko i ta&a nastąp i zm ia­
na, ze n t^tylko przj jac ie ie  
nie będą cię iro g li ijoznaó, 
a le  sam a p a tr z ą c 'w  zw ier­
ciadło zdnm iewać się będziesz 
tak im  czarem .

J a  osobiście pow innam  być 
poglądow ym  przykładem .

M iałam biust znpełuie nie- 
rozwinięty, a po żastosow a 
n,!u m ego w y n s’a v u ,  osiąg ­
nęłam  zadziw iając rezu lt ity.
Ten sam  środek  poleciłam

Odpowiadam  w szystkim patycbg,'iąąt i z 
w iclkc senzacyę w śród kob je t wóbeo czeg
J e S i .  c i ę ,  s z a n o w n a  c z y t e l n i c z k ę ,  i f U e j r g o p je  
n i e z w ł o c z n i e .

swoim przyjaciółkom , k tó re  
go użyły z takiem  sam em  
powodzeniem .

Obecnie szczęśliw a jestem , 
że m ogę dopom ćdz w szyst­
kim  tym  kob ieto  r ,  k tórym  
przyroda p o s k ą p i ł a  tycn 
wdzięków .

Dzięki specyaluem u roz- 
porząuzeniu, w ysyłani wszy­
s tk ie  r  adom ości .dotyczące 
w ynaiazku m ego, b e z p ł a ­
t n i e  w szystkim  czytelnicz 
kom , k tóre  odetną  niżel u- 
mieszczony kupon i wyślą 
go w zam km ętej kopercie  
PM następując m adresem : 
J e f e u n  £  i t r o  , 12 rue de 
ła  .Gt-dufo e , 4 A i.t  n Division 
827 if & ró s  

ę a  w szystkie py tan ia  Środek mój wzbudził: 
czego liczba Z um óiiw i zw iękąza eię codziennie,

ZALCZONY W ROKU ił>72

M u Ł f r b

m m u m
BRApi

w  Kral.owie
I 7

(dom w łasnyJ Telefon 46? 
Hodejmnjo dę wykonywa­
nia w sie lk ich  ro o ó tw za  
kiesteii -wchodzącyeli, a w 
szczegół ości GkOBG- 
WCJ*V i P uM N I.:0\7 , 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

m,ój Sfyi.aUęejr, to  proszę nap isać  do mniń 

L  sty  do Franęyi ko3z tu ją  27 b ą l pocztów ki 1Q J^J.

» '■ "nl— '

kzpłain) dl’ czileU  ,M  W .
Aby o tpzynłać wszyalbie wiadomości, dotyczące wy;

ten  kupon i w ysłeć go ppd
u

■osej£
WpgC, fitoszę odcią?

HELC.NE DUR0Y, 12 rue da la Cbausaęe
(F la n c e ) .

diAotiłt Bivi8i0h 8 2 7 . P » ria

Ijiąijg i PŁjfWisHo Miasto

U ica ...................................  itrą*

SiMŁHD W fG LA

UL. PAWIA (Nr. tel 2388) dostarcza 
wszystkich gatunkó w węgla .po cenauh 
najniższych D istaw a -wpiost z w a- 
g o n ó w ,  jak równik'- na Ziyszenit* w  
łiioiejszych ilościach w workacii 

birwanycb

je sr do u lokow ania w  całości lub częściowo 
na  h ipo tekę po B anku lub K ssie Oszczę­
dności. W iadom ość u w łaścic ela dom u ul. 
Pocztow a 1. 22 I p. w Dębnikaph K łaków . 

626 6 4

OPTYK I HEctfAMirL. TO M A 83K 1EW 1G Z
w K iakjttja  ||l. riu ry ań tk ą  l  \ (p ^ tę i g ę e z J e ń |» i  T«^fftn  3P».)

Poleca: Okulary, Uwikiery. Termometry, baromehy, Lornetki pryzmuwe.
Pr siada" ąr w łasną  seu fe rn ię  do szkieł kombinowanych 
je s t  w m ożności wsi alkie zam ów ienia na uzkfa po- 
d«ug recept p. p. O kulistów  w ykonać w tró tk im  :za- 

sie ja k  najdokładniej.

Urządza śzwbnkl oltżhyozrte, T tlefony, Grotoiwhiony, 
miejscu i ua pruwiiy>yi.

W szelkie zam ówienia z prow incyi odw ro tną  pccztą.

W

y y PŁJki
m  1 si

^ Reprezer.tjcya na Galicyę i Króle­
stwo Polskie bom konrsowo rolni­

czy Stef. Konopki w Ki-aknyyle.

UTR21 (SIANIE ZDROWEGO ŻOŁĄDKA
polega głównie na  utrzym aniu, pobudzeniu I u regu low an li traw ien ia  i asum ę- 
cia p rzykrego zatw ardzenia Skutecznym  Środkiem, s wybleranyoh* najlepszych

tafiOTB (niskie rwN
n ą  segon  w io sę n u y  i i e t r i

Jedttfłkupon310 i Kunon 
m 0fus- na całe 
ubranie raęekie
(sqrdi\t, spodnie i frs.- 

}) wystai-zają- 
cy, ku« słuje ty  1 k o

1912,
7 Kor. 

1 K upon 16 K oc 
1 K upon 15 Kor 
1 K upon 17 K or. 
t  K upan 2U K or.

S  ły

Vi

1. kupon  i s  rza ine  uh rąn ie  w izyw we 
20 kor. ja k o te ż  m g .erye  na  zarzum i, 
kostyum y turystyczne, jedw abne, kam  - 
garny  i t . d. wysyca po cenach fab ry ­
cznych ze swej sjzetelnośei i porządku  
najlepiej znany as ład  fabryczny sukne-

S ł f l | r i 4 i M h r i  s f  l e r i r i i
P róbki g ra tis  i franko. 

Kurzyści (tro n  prywai,nycb zam aw iają­
cych m atery e  w prost u firm y Sfegel- 
im bol w fabryce są  ęnac?nb Siużę 
najtańsze  ceny W ielki wybór. Zam ó­
wienia uskuteczn ia  się najdokładniej, 
zupełnie w edług w zoru n aw et w m a­
łych rozmi erach z zupełnie św ieżego 
o tw arn . 229 4C 2

Jeśli vi&g dręcsą bflie rau n jfity rzn ^  cierpieniu g jścow e, daircle w 
w ręfeach luh oogąch, ból g|.owy luh zęhGte, «?*do«łaJ cstlossów 
i ir.ne cjoleęiiw.pścl ppwn.alo sku tk iem  ka&iębienia to uscywajcie z 

caMtn zaiiianism  w iakom itego rtaclarapia nod nązwa

1G H T1 @ I I  ii T 0 L
I c h t l o . m e n t c l  wsze&z'* i o  nabycia! 

f l n s i k a  p l o m ' u .
irtTna, należy sprow adził w,.rosi, z L aboratoryum  obemlczn go 

A ft ‘kąrza  FDEI.MANA w- Sam borze. Ryj>ek W. “

! Książki !
(Lexikon 3 io ik b au s Mann u id  W ełb AlST0- 
m -ine  K unstgeschicbte). Dzieje pow szeetne  
i L' e ra ' u-a, A p ara t fotograficzny Ib —tf 3% 
b sn lzo  tau io  do sprzedania. K raków , ubJ4  
M ichałow skiego 9 J  Mukwicz 1 p. 3 3

p & i 9 i i
kuracyjny ł deserow y, z - rłasnej paajeki* 
w. o-Liiow *oh puszkach pu 7 ko r. 50 bal 
a  m iód do picia w  5-kilowych demlonach 
w ysyła o p ła t nie Ks. W . MIUITCj1 proboszcz 
w Knpczyuoach, poczta Denysów. 40 0

Prosi o wsparcie
człowiek 60- ci o letn i, przez dłuższą chorobę 
niezdolny do pracy, w yczerpawszy w szyciu#- 
środki m a tą ryalqe, ą  m ą,ąc  do 
czworo kszt,a*cących się dzieci. D atki przy;- 

m nje Admim itracya „Głosu Narodu*1.

JeAłi

I C H T I 0 M Ć N T 0 L  W Y S R A  Się O P L A T A N I E  ( F R A N K O )
iizOT. .  zł G Kor. 10 fUtzofc z» 10 Kor. ZL flasz u za *3 Ket.

97 110 1

podaje do w iadom ości P. T. Człnuków, żu wypłaca od udziaiów złożonych 
ponad p rzyznaną już 4%  zal cłkq n a  dyw idendę jeszcze

t % superdytfid&ndy za rok (91!
w Kasie Tow arzystw a w Krakowie, lub Filii we Lwowie

za przedłożeniem książeczki udziałowej.  -------
6 8 b  4  1 (P r z e d r u k u , n :e  p in c iin y ) .

O ń  4  k o r o n

i S n fe n iir d a n s l U
i

w K rakow ie ni. G rodzka 1. 18

i 3 l a p  k  L K b ś ć
i starnszau, 87 iat liczą/-a, „doi p. TO 4- ■ 
! rauib i  t  1831, mającą przy sobie nienw 
i ozalnie chorą córkę, upraszu o wap;»n u ęnia 
j jakimkomiei datkiem Ł aa^aat ant.id: na 
i ten cel przyjmąi-i ,Adm, „GłosŁ NawrjW(

i r

i Magistrat; atol. krói. miasta: Krakowa.
L 5 C 3 6 9 |1 9 1 2  

B. a.
K ia k ó w , '(i i ia  17-; m a i*  1 9 i2

Rzaflows aprawrioBą

i najskuteczniejszy oh ziół lee*nrczych, b r i u i U  przyrsą ironym , pobudzającym  
apetyt, przyspiuaąającym  traw ienie -1 kko  OUpro s ■ 1 |* , j  n , L ióry namwa, 
I Ir ku h i  zuane następstw a nieumiarWoi ania, ni« dpowledl»l«ł ńyety, za!n«i->*- 
nia iSledzącegn trybu tycie I p-zj-fcreg zatw trdzen la  n. p * R » P |, odd a n ie  

iern > tw orzenie się kw asów  i  i  n m  b d łs łS  I s ł t  D r a  I W * *  
B a l s a m  ł o ł a ś k o w y  łp t u i i  B. K rep ibri1 w  P r  s ib * .

Się,

A O T B 7 C 7 C y i C I  W szystkie części opakowania non* 
U O  I n Ł C & C N I b l  prawBia żasanswany n r t  aebm if.
Skład ąjó n G Ł

IW
Dosi.

wny: Aptska U a  m M U l l b n  f t  O w jil
f t r . “ t. -i 'W W las-

, ZUM SCH MARZEN ADuEF PRa P iu -L iN S E .TE 203, Ł o i l i  Nrcu4M«ob
WYSYŁKA CODZIENNIE CALA rLASZKA. PÓL FLASZKi 1 Kar.
Poczta ss aadestaalCai I .  r-Sb s a k  flaszka, I .  Md * O n, te  K. «-70. 1 1. lelki# W,
w 4 o ta lk lt tl„ K 22 -  H Wielkich ft du wszyatkl-h ».acyl nionar b«»tro-wc*U , Ł  r  « wioima u.. Y a r a o  - a ia d y  w aptekach Anstro-Wegler.

wmv  W Krakoww w aptekach i M Masławaki. M Kedar t K W‘-tp<ewski. ■

szitie^eyeu

pęd fiiina

R ,  k l ^ c a  S C iM R U K S k l
w  K r a k s i e  u lł^ a  ś w .  € « T t r u t ijy  I 4 .

-»Tr*hi- nod kun tro ln  komisyi Przem ysłow ej Tow. L eka ih -eg j ^ la b  polecone
przez toż Tow arzystw a

WO0Y MpMERĄLSąt SITUCZ^E
ndpow irtdająre chemicz yra wodo:u

^  B illiń sk ia j, G ljssjifl& ierskibj, V ichyt Nomburg, K isw ngąii
łudzfeż aftęęyąl m  |n<-ziłjcze.jaku litow ą, broiikową, jo  :<>-^ą , źelazislą *• wmSuą^* 
oia- iapę.wl)d,v liuerninę j  przęp.śu pr J  Jaworskiego Spnudaż ćzajtk-ewa 

w aptek  ach i órogueryacb. — Cenniki na a.tdnp-n daroi.)

M -igietra. ni:a8.,i K -ukow a rozpi­
suje iicytaoyit o fo rt/ł^ ą  na dostaw ą 
sprzątó*** 8a k  Ipycl dlH n<»1*'rt ■wybu­
dowanych sekół nniOjSkirh^A m h n o rd -  
cie: a) dla szk<>lf p rzy ul Szlak,

b )  d la  s i k u łX “ w  G ąg ia ik a cb ,
c) dla szkoły w iWw.-iu swien?y- 

nieckieB..
O iorty »bfci<j|<5 mitżna na dostaw ą 

sprzętów  diii h nzkó* lub
też d 'a  każdej ły % osobna. F o r­
m ularze , of-rt-tw e m ożna o trzym ać 
w hUirzo Rądcy Budowni-’
c tw a m, Jan a  ZuwinjsKiego przy ul. 
B iskupi-j )• 2 g iz ie  róvż;;ie> n r/eg lą - 
<Iaó m ożna ?y*urtki siczcgółow e.

O fe r ty  itaopatrz *no kw itom  R a s y  
u /e js k N  nu wadyum  zło/.nne -v K » -  
sie inó .ohipj ’.fr WTrpoKośri 2 l / i? 0/#
■ in*i8:ć na 'eźv  w tym że biurze od, 

30 maja.  1912 do goftzmy 
P łudoiąpoc . c«. nastąp* -oówarą 

cie ofert w  sali Mągi&cratu i

P o k ry c ie  d a c h ó io k ą
• 1 9

m m  m  w m m m w i m  ■  i i

W

fest nietylko jedt nie jgniotrwałęm . ale i wiacznem 
dlatego u ijta n s ze a  —  Pusiwindcoen k ryp ii kodcio- 

—  ló ty. kla“Xtarow i  domów oea lQjj|t —
Zam aw.ajcle tylko- u' firmy Zamawiajcie tylko ■ firmy

Pensyonat Józefy ROgoszow«i 
ICfahiw, aliM (Kniazia I4; L, pj|tn.
» > * tie  f t k f H  i  N t r z y n f e M M  m  p r» )iM a M |
f r t u t a i l i  i t d M u u j f  I  w y d a la  n a  ł ą d a a ł e  c b ia d y  d a  d f l R

'■nleniem Spółki komandytowe! właścicieli ,Qłoau Narodu" wydawca l oapowiadaiamy redaktoi Jan Matyaaik, Drnfcarab „Gtoan Narodu" (pod carv J. K. PobraadaŁiuso) w Kjrakowlc uLjiWijrgr


